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    Przedmowa Marianne Costy


    Przedmowa


    Jak napisać książkę o tarocie? Przypomina to próbę opróżnienia oceanu za pomocą widelca.


    Ponad czterdzieści lat Alejandro Jodorowsky badał dynamikę i rozmaite aspekty tarota poprzez dokonywanie odczytów, prowadzenie lekcji i konferencji oraz dokonywanie odkryć… Gdyby zaszła potrzeba przelania całej tej pracy na karty książki, otrzymalibyśmy dziesiątki tysięcy stron, z których każda byłaby w takim samym stopniu chaotyczna, ale pełna pasji, i każda traktowałaby o rozmaitych aspektach tej sztuki, która wymyka się wszelkim próbom uporządkowania.


    To okazało się niemożliwe, gdyż potrzebowaliśmy tylko jednej książki. Wraz z Alejandrem postanowiliśmy przedstawić tarota z kilku różnych perspektyw, dzięki czemu ta książka będzie mogła pełnić rolę zarówno podręcznika dla początkujących, jak i poważnego narzędzia dla doświadczonych tarologów, pozostając jednocześnie przyjemną lekturą.


    Właśnie dlatego wszystkie części książki zawierają wstęp pisany w pierwszej osobie przez Alejandra. Wspomina on niepowtarzalną ścieżkę, którą kroczył w towarzystwie tego wymagającego nauczyciela i potężnego sprzymierzeńca zwanego tarotem.


    W kwestiach technicznych pragnęliśmy przede wszystkim zachować wierność niezwykłej elastyczności tarota, który jest jednocześnie lekki i głęboki, liniowy i wielowymiarowy, przypomina grę, a zarazem jest czymś bardziej złożonym. Nie daje się zredukować do żadnej spośród niezliczonych możliwości, które przed nami otwiera. Właśnie dlatego chcieliśmy stworzyć książkę, którą można czytać częściami albo od początku do końca, w której każdy temat jest zarówno pokrótce streszczony, jak i kompleksowo omówiony, a ilustracje zapewniają nieustające echo dla tekstu, bazując na założeniu, że tarot to przede wszystkim nauka postrzegania.


    Książka podzielona została na pięć części. Celem pierwszej części jest zaznajomienie czytelnika z ogólną strukturą tarota oraz z jego numerologicznymi i symbolicznymi podstawami. W drugiej części badamy wszystkie karty Wielkich Arkanów, a w trzeciej – Małych Arkanów. Czwarta część symbolizuje to, co według nas ma być pierwszym krokiem na drodze do dynamicznego odczytywania tarota: studiowanie par, czyli rozmaitych połączeń dwóch i więcej kart. Praktycznie rzecz biorąc, każdy element tarota jest w ten sposób powiązany z wszystkimi pozostałymi. Ostatnia, piąta część, poświęcona jest czytaniu z kart.


    W tym miejscu pragniemy podziękować przede wszystkim Barbarze Clerk, która zapisywała i archiwizowała nieodpłatne lekcje oraz odczyty udzielane przez Alejandra Jodorowsky’ego. Wszystkie te archiwa zostały nam udostępnione. Bez niej pozostałyby jedynie częścią tradycji przekazywanej ustnie.


    Marianne Costa


    Uwaga: przedstawione w tej książce karty pochodzą z Tarota Marsylskiego, zrekonstruowanego przez Alejandra Jodorowsky’ego i Philippe’a Camoina, a powielone za uprzejmą zgodą Camoin Éditions (sales@camoin.com). Wszelkie prawa zastrzeżone, 1997.

  

  
    Wstęp Alejandra Jodorowsky'ego


    Wstęp


    Pierwszy raz spotkałem się z kartami, kiedy w wieku siedmiu lat mieszkałem w Tocopilli, małym chilijskim porcie położonym między pacyficznymi lodowcami a wysokimi płaskowyżami Tarapaca, najsuchszego regionu na Ziemi, gdzie od wieków nie spadła ani kropla deszczu. Z powodu silnych upałów miejscowi kupcy zamykali swoje sklepy od południa do siedemnastej. Mój ojciec, Jamie, zasuwał metalowe żaluzje w oknach swojego Casa Ukraina (Ukraińskiego Domu) – w którym sprzedawał damską bieliznę i artykuły gospodarstwa domowego – i szedł grać w bilard do Szalonego Abrahama, litewskiego Żyda, wdowca, który trafił tu w tajemniczych okolicznościach. W tym magazynie, w którym nigdy nie stanęła kobieca noga, rywalizujący ze sobą na co dzień kupcy ogłaszali tymczasowy rozejm i zbierali się wokół zielonego stołu, przy którym dowodzili swojej męskości, uderzając kijami w bile. Według filozofii Jamiego mózg siedmioletniego dziecka jest już całkowicie ukształtowany, toteż należy je traktować jak dorosłego. Tak więc w moje siódme urodziny ojciec pozwolił mi iść ze sobą na bilard. Ogłuszający odgłos uderzających o siebie kul i biało-czerwone smugi, które zostawiały na oliwkowozielonej tkaninie, nie zrobiły na mnie wrażenia. Szalony Abraham z obsesją budował z kart wielkie zamki. Stawiał te olbrzymie imponujące konstrukcje (z których każda różniła się od pozostałych) na barze z daleka od przeciągów, aż upiwszy się, celowo je niszczył tylko po to, żeby natychmiast zacząć budowanie od nowa. Jamie szyderczo mnie prosił, żebym zapytał „wariata”, czemu to robi. Uśmiechając się smutno, Abraham mówił dziecku to, czego nie chciał zdradzić dorosłym: „Naśladuję Boga, mały. Tego, który nas tworzy, niszczy i odbudowuje z tego, co z nas zostało”.


    Chcąc uciec od nudy życia na prowincji, w sobotę wieczorem i w niedzielę po obiedzie ojciec zapraszał przyjaciół na wielogodzinną grę w karty, podczas gdy moja matka, Sara Felicidad, jedyna kobieta w domu, niczym cień serwowała gościom piwo i kanapki. Przez resztę tygodnia karty trzymane były pod kluczem chowanym w kredensie. Talia mnie fascynowała, ale nie wolno mi było jej dotykać. Zdaniem rodziców karty były przeznaczone tylko dla dorosłych. Uznałem wówczas, że karty niczym dzikie bestie, które może poskromić jedynie mądry człowiek – w tym przypadku Jamie – mają w sobie magiczną moc… Gracze używali nasion fasoli zamiast żetonów, a co poniedziałek matka, chcąc być może złagodzić ból spowodowany wykluczeniem z gry, gotowała z nich zupę, którą z chęcią zjadałem z poczuciem, że otrzymuję w ten sposób odrobinę mocy kart.


    Byłem synem rosyjskich imigrantów, więc wyglądem znacznie różniłem się od rdzennych Chilijczyków, przez co nie miałem przyjaciół. Rodzice przesiadywali w Casa Ukraina przez dziesięć godzin dziennie i nie mieli dla mnie czasu. Przytłoczony ciszą i samotnością zacząłem uważnie przyglądać się meblom w ich pokoju w nadziei znalezienia jakiegoś szczegółu, który odsłoni mi skrywane pod maską obojętności ich prawdziwe oblicza. W rogu szafy, pomiędzy perfumowanymi ubraniami Sary Felicidad, znalazłem prostokątne metalowe pudełeczko. Serce zaczęło mi bić szybciej. Coś mi podpowiadało, że przede mną ważne odkrycie. Otworzyłem pudełko. W środku była karta tarota zatytułowana „Rydwan”, która przedstawiała powożącego płonącym powozem księcia. Czarnym tuszem oraz żółtymi i czerwonymi akwarelami dorysowano na niej jęzory ognia. Kto zadał sobie trud przekształcenia oryginalnego rysunku, uzupełniając go o płomienie? Pogrążony w myślach nie usłyszałem, jak do pokoju wchodzi matka. Przyłapany na gorącym uczynku przyznałem się do winy i oddałem jej kartę. Ujęła ją z wielką czcią, przyłożyła sobie do piersi i wybuchła płaczem. Kiedy się uspokoiła, powiedziała, że jej nieżyjący już ojciec zawsze nosił tę kartę w kieszonce koszuli, blisko serca. Był kiedyś tancerzem rosyjskiego baletu, miał ponad 180 centymetrów wzrostu i bujne niczym lwia grzywa blond włosy. Zakochał się w mojej żydowskiej babci i udał się z nią na wygnanie, choć wcale nie musiał. Pewnego razu w Argentynie – z niezdarnością, jaką przejawiał we wszystkich aspektach życia codziennego – dziadek wspiął się na beczkę z alkoholem, żeby wyregulować płomień lampy olejowej. Pokrywa beczki załamała się pod nim, a on wpadł do alkoholu, wciąż trzymając w ręku lampę. Olej się zapalił, a dziadek spłonął żywcem. Miesiąc po tym makabrycznym zgonie przyszła na świat Sara Felicidad. Jej matka, Jasche, powiedziała kiedyś, że znalazła tę kartę w nienaruszonym stanie wśród szczątków ukochanego męża. Pewnej nocy po pogrzebie na karcie Rydwan samoistnie pojawiły się płomienie. Matka nie wątpiła w wiarygodność tej historii. W swojej dziecięcej naiwności ja również w nią uwierzyłem.


    Kiedy miałem dziesięć lat, rodzice sprzedali swój interes i oświadczyli, że przenoszą się do Santiago, stolicy Chile. Tak błyskawiczna utrata domu popchnęła mnie w głąb trującego zaćmienia umysłu. Wyrazem mojego cierpienia było gwałtowne przybieranie na wadze. Zmieniłem się w małego hipopotama. Wlokłem się do szkoły z oczyma wlepionymi w ziemię, mając wrażenie, że niebo to cementowe sklepienie. Cierpienie zostało dodatkowo spotęgowane przez odrzucenie, jakiego doświadczyłem, gdy po wuefie w łaźni koledzy z klasy zauważyli, że mój członek jest pozbawiony napletka. Krzyczeli „Żyd tułacz” i pluli na mnie. Syn dyplomaty, który niedawno przybył z Francji, napluł na kartę i przykleił mi ją do czoła. Zanosząc się śmiechem, koledzy popchnęli mnie przed lustro. Na czole miałem jeden z arkanów Tarota Marsylskiego – „Pustelnika”. Zobaczyłem to w swoim niechlubnym odbiciu: człowieka bez własnej ziemi, samotnego, odrętwiałego z zimna, z pokaleczonymi stopami, spacerującego przez wieczność w poszukiwaniu… czego? Czegoś, czegokolwiek, co nadałoby mu tożsamość, własne miejsce w świecie, powód, by żyć. Staruszek trzymał w ręku lampę. Co podtrzymywało moją starą duszę? (W obliczu okrucieństwa rówieśników czułem, że mój ciężar to ból, który noszę ze sobą od stuleci). Czy ta lampa to moja świadomość? A co, jeżeli nie byłem próżnym ciałem, masą zamieszkaną wyłącznie przez udrękę, lecz dziwnym światłem, które podróżowało przez czas, zapożyczając rozmaite cielesne naczynia w poszukiwaniu tego nieprawdopodobnego bytu określanego przez dziadków mianem Boga? A może tym nieprawdopodobnym czymś było piękno? Poczułem coś na kształt przyjemnej eksplozji przełamującej bariery, które więziły mój umysł. Smutek uleciał niczym kurz. Z niepokojem człowieka, który przeżył zatonięcie okrętu, wyruszyłem na poszukiwanie portu, w którym gromadzili się młodzi poeci. Nazywał się Café Iris. Iris, posłanka bogów: ta, która zjednoczyła Niebo i Ziemię i była kobiecą odpowiedniczką Hermesa! A ktoś przykleił mi na czoło Pustelnika*. Była to kawiarnia i świątynia, w której miałem spotkać przyjaciół: aktorów, poetów, lalkarzy, muzyków i tancerzy. Miałem dorastać wśród ludzi, którzy tak jak ja rozpaczliwie szukali piękna. W latach czterdziestych narkotyki nie były w modzie. Nasze rozmowy podsycane były ferworem twórczości i toczyły się nad butelką wina, którą po opróżnieniu zastępowała kolejna. O świcie wygłodniali i pijani biegliśmy do ogrodów botanicznych, aby spalić alkohol. Sześćdziesięcioletnia Francuzka Marie Lefèvre mieszkała ze swoim osiemnastoletnim chłopakiem Nene w piwnicy, w wąskim mieszkaniu wychodzącym na park. Była biedna, ale w jej kuchni zawsze grzał się na kuchence pełny garnek zupy, chaotycznej magmy zawierającej resztki jedzenia z pobliskich restauracji, które dostawała w zamian za odczyty dla klientów. Podczas gdy jej nagi kochanek chrapał w łóżku, owinięta chińskim szlafrokiem Marie serwowała nam pełne miski tego pysznego bulionu, w którym znajdowaliśmy ryby, klopsiki, warzywa, ziarna zbóż, makaron, ser, kurze wątróbki, żołądki wołowe i wiele innych rarytasów. Następnie czytała nam tarota. Sama losowała karty, a potem układała je na brzuchu śpiącego kochanka, którego nie byłaby w stanie obudzić nawet salwa z armaty. Ten dziwaczny kontakt z kartami był dla mnie punktem decydującym; dzięki tej kobiecie tarot miał już na zawsze kojarzyć się w moim sercu z hojnością i bezgraniczną miłością.


    Minęło 60 lat i od tamtej pory, idąc za przykładem Marie, zawsze dokonywałem odczytów za darmo. Kiedy na kulturowej wyspie, jaką był wówczas mój kraj, czułem się jak więzień, Marie Lefèvre przepowiedziała mi: „Będziesz bezustannie podróżował po całym świecie do końca swojego życia. Zrozum mnie jednak dobrze, bo mówiąc »świat«, mam na myśli cały wszechświat, a gdy mówię o końcu twojego życia, mam na myśli twoje obecne wcielenie. W rzeczywistości będziesz żył pod innymi postaciami tak długo, jak długo będzie istniał wszechświat”.


    Jakiś czas później pracowałem we Francji z Marcelem Marceau, który uhonorował mnie największym zaszczytem, jaki kiedykolwiek mógł spotkać członka jego trupy: pozostając w bezruchu, w wymownej pozie miałem pokazywać karty z tytułami jego pantomim. W ten sposób przemieniony w posąg z ludzkiego ciała w ciągu pięciu lat przemierzyłem wiele krajów. Marceau w każdy występ wkładał całego siebie, całe swoje ciało i duszę. Po występie wyczerpany zamykał się na wiele godzin w pokoju hotelowym. Następnego dnia, nie zwiedzając miasta, wracał do teatru na próby nowego numeru albo żeby poprawić oświetlenie. Będąc sam w obcych krajach, których języka nie znałem, odwiedzałem muzea, malownicze uliczki i kawiarnie dla artystów. Z czasem zacząłem szukać ezoterycznych księgarni, w których mogłem kupować talie tarota. W ten sposób zgromadziłem kolekcję liczącą ponad tysiąc różnych talii: alchemiczną, różokrzyżowców, kabalistyczną, cygańską, egipską, astrologiczną, mitologiczną, masońską, seksualną i tak dalej. Wszystkie liczyły tyle samo kart – siedemdziesiąt osiem – podzielonych na pięćdziesiąt sześć Małych Arkanów i dwadzieścia dwa Wielkie Arkana. Każda talia była jednak inaczej ilustrowana. Czasami zamiast ludzi na kartach były psy, koty, jednorożce, potwory albo gnomy. W każdym pudełku znajdowała się książeczka, w której autor talii oznajmiał, że jest w posiadaniu ważnej prawdy. Nie rozumiałem ani znaczeń, ani zastosowania tych niezwykle tajemniczych kart, ale darzyłem je wielkim uczuciem i gdy tylko znalazłem nową talię, przepełniała mnie radość. W swojej naiwności miałem nadzieję odnaleźć tę jedyną talię tarota, która przekaże mi to, czego tak niespokojnie poszukiwałem: tajemnicę wiecznego życia. W trakcie jednej z podróży do Meksyku (w charakterze asystenta Marceau) poznałem Leonorę Carrington, surrealistyczną poetkę i malarkę, która w czasach hiszpańskiej wojny domowej miała romans z Maxem Ernstem. Gdy Ernsta uwięziono, Leonora oszalała, co niosło ze sobą wszystkie typowe dla tego koszmary, ale jednocześnie otworzyło jej umysł, uwalniając go z więzienia racjonalnego myślenia. Zaprosiła mnie na posiłek w postaci cukrowej czaszki z wypisanym na czole moim imieniem i powiedziała: „Miłość przekształca śmierć w słodycz. Kości szkieletu Trzynastego Arkanum zrobione są z cukru”. Kiedy zrozumiałem, że Leonora wykorzystuje w swojej pracy symbole tarota, zacząłem błagać, żeby mnie wtajemniczyła. Odpowiedziała: „Weź te dwadzieścia dwie karty. Zbadaj je jedna po drugiej i powiedz, jakie według ciebie kryją w sobie znaczenie”. Przezwyciężyłem nieśmiałość i zrobiłem, co kazała. Szybko spisywała wszystko, co jej mówiłem. Gdy skończyłem opisywać ostatnią kartę – Świat – byłem cały spocony. Leonora tajemniczo uśmiechnęła się do mnie i wyszeptała: „To, co mi tu podyktowałeś, to tajemnica. Ponieważ każde arkanum jest zwierciadłem, a nie prawdą samą w sobie, stań się tym, co w nim widzisz. Tarot to kameleon”. Wtedy szybko wręczyła mi podarunek w postaci talii stworzonej przez okultystę Arthura Edwarda Waite’a z ilustracjami w XIX-wiecznym stylu, które później stały się bardzo popularne wśród hipisów. Wierzyłem, że Leonora, którą traktowałem jak kapłankę, wręczyła mi klucz do świetlistego skarbu kryjącego się w głębi mojego mrocznego wnętrza, ponieważ nie zdawałem sobie sprawy, że te arkana mają na celu jedynie pobudzanie intelektu.


    Po powrocie do Paryża zacząłem chodzić do La Promenade de Vénus, kawiarni przy Les Halles, gdzie raz w tygodniu André Breton spotykał się ze swoją grupką surrealistów. Postanowiłem zaoferować mu talię tarota Waite’a, oczekując aprobaty i starając się ukryć dumę. Poeta z uwagą badał karty z arkanami, a jego uśmiech powoli zaczął się przeradzać w grymas obrzydzenia. Powiedział: „Te karty są komiczne. Symbole są żałośnie oczywiste. Nie ma tu żadnej głębi. Jedyny prawdziwy tarot to Tarot Marsylski. Tamte karty są intrygujące i poruszające, ale nigdy nie zdradzają swoich tajemnic. Jedna z nich zainspirowała mnie do napisania Arcanum 17”.


    Będąc zażartym wielbicielem tego wielkiego surrealisty, wyrzuciłem swoją kolekcję kart do śmieci, zostawiając sobie jedynie Tarota Marsylskiego, a konkretnie wersję opublikowaną przez Paula Marteau w 1930 roku.


    Mimo że podobnie jak Breton bardzo słabo rozumiałem znaczenie kart, które w porównaniu z kuszącymi ilustracjami z talii Waite’a wydawały mi się nieprzyjazne, zwłaszcza jeżeli chodzi o Małe Arkana, postanowiłem dokładnie je zapamiętać w nadziei, że to, czego nie potrafi rozszyfrować mój intelekt, zrozumie moja podświadomość. Zacząłem się uczyć na pamięć każdego symbolu, każdego gestu, każdej linii i każdego koloru. Stopniowo, dzięki uporowi i cierpliwości, byłem w stanie zobaczyć oczyma wyobraźni, choć niedokładnie, każde z siedemdziesięciu ośmiu arkanów z zamkniętymi powiekami. W trakcie dwóch lat trwania tego eksperymentu każdego ranka szedłem do Biblioteki Narodowej w Paryżu studiować kolekcje tarota przekazane przez Paula Marteau i książki poświęcone tej tematyce. Aż do XVIII wieku tarot wykorzystywany był jako gra karciana, a jego prawdziwe znaczenie pozostawało niezauważone. Rysunki zostały okaleczone albo zmienione, udekorowane portretami arystokratów, a talia miała przedstawiać przepych i ceremonialność królewskiego dworu. Każda linia mówiła coś innego, a rysunki często sobie przeczyły. W rzeczywistości zamiast pisać o tarocie w sposób obiektywny, autorzy zmienili go w autoportrety przesiąknięte przesądami. Odnalazłem w nich ślady przekonań masońskich, taoistycznych, buddyjskich, chrześcijańskich, astrologicznych, alchemicznych, tantrycznych, sufickich i innych.


    Można by rzec, że tarot był lokalnym sługą wiecznie służącym doktrynie, która nie była z nim związana. Najdziwniejsze, co odkryłem, to fakt, że odkąd protestancki pastor i mason Court de Gébelin (1728–1784) opublikował w 1781 roku ósmy tom swojej encyklopedii Monde Primitif [Świat prymitywny], w której przypisywał tarotowi cechy ezoteryczne, traktując go jako coś więcej niż grę karcianą, właściwie nikt – ani on, ani jego następcy – nie zbadał arkanów. Nie zdając sobie sprawy, że karty są jedynie językiem wizualnym wymagającym przyjrzenia się zarówno całości, jak i każdemu detalowi z osobna, Gébelin potraktował swoje fantazje jako rzeczywistość i oznajmił światu, że tarot wywodzi się z Egiptu, a karty to „hieroglify pochodzące z odnalezionej w ruinach prastarej świątyni Księgi Thota”. Opublikował kiepskiej jakości kopię Tarota Marsylskiego, z którego usunął wiele detali; kartę Le Mat** opatrzył zerem i nazwał ją „Głupiec”, nadając jej negatywny wydźwięk: „Nie ma ona żadnej wartości oprócz tego, co daje innym, tak samo jak nasze zero, tym samym dowodząc, że nic nie może istnieć w szaleństwie”. Stół Magika uzupełnił o dodatkową nogę, zmienił Cesarza i Cesarzową w Króla i Królową, Papieża i Papieżycę w Kapłana i Kapłankę; nienazwane Arkanum XIII opatrzył nazwą „Śmierć”; pomylił się co do numeru karty Umiarkowanie, na której wydrukował XIII; uznał, że prowadząca Rydwan postać przedstawiona na Arkanum VII to triumfujący Ozyrys; Kochanka zamienił na „Małżeństwo”, Gwiazdę przechrzcił na „Śmierć”, Diabła na „Tyfona”, Świat na „Czas”, a Wisielca na „Roztropność” (ustawiając go w pozycji głową do góry); usunął oryginalne kolory i oryginalne ramki zawierające inicjacyjny prostokąt złożony z dwóch kwadratów. Twierdził przy tym, że „koryguje” w ten sposób błędy oryginału.


    Po publikacji pierwszego ezoterycznego traktatu poświęconego tarotowi w Monde Primitif okultyści zaczęli się nim zachwycać, nie poświęcając większej uwagi Tarotowi Marsylskiemu i traktując reprodukcje Courta de Gébelina oraz jego egipskie interpretacje jako ezoteryczną prawdę. W 1783 roku popularny wówczas jasnowidz fryzjer Alliette, ukrywający się pod pseudonimem Eteilla (1750–1810), stworzył wymyślnego tarota zawierającego odniesienia do astrologii i hebrajskiej kabały. Następnie Alphonse-Louis Constant, znany także jako Éliphas Lévi (1816–1875), pomimo rozległej wiedzy i intuicji wyraził pogardę wobec Tarota Marsylskiego, uznając go za „egzoteryczny”, a w książce Transcendental Magic: Its Doctrine and Ritual [Magia transcendentalna: doktryna i rytuał] zamieścił „ezoteryczne” wersje Rydwanu, Koła Fortuny i Diabła. Twierdził, że dwadzieścia dwa Wielkie Arkana przedstawiają litery alfabetu hebrajskiego, i całkowicie pominął pięćdziesiąt sześć Małych Arkanów. Pomysł ten podchwycił Gérard Encausse, który pisząc pod pseudonimem Papus (1865–1917), stworzył tarota z egipskimi postaciami przedstawiającymi hebrajską strukturę kabały. Po tych próbach przypisania tarotowi różnego rodzaju systemów ezoterycznych napisano tysiące książek opartych na nieistniejącej „tradycji”, chcąc udowodnić, że tarot był dziełem Egipcjan, Chaldejczyków, Hebrajczyków, Arabów, Hindusów, Greków, Chińczyków, Majów albo istot pozaziemskich. Niektórzy wspominali nawet o Atlantydzie i Adamie, któremu przypisywano stworzenie pierwszych kart z polecenia anioła (Z punktu widzenia tradycji religijnych święte dzieła zawsze pochodziły z niebios. Tworzenie systemu symboli nie mogło być dziełem inspiracji artysty, lecz darem od samego Boga). Słowo tarot miało rzekomo pochodzenie egipskie (tar: droga; ro, rog: królewski); indyjsko-tatarskie (tan-tara: zodiak); hebrajskie (torah: prawo); łacińskie (rota: koło; orat: mówić); sanskryckie (tat: całość; tar-o: nieruchoma gwiazda); chińskie (tao: niedefiniowalna zasada) i tak dalej. Do stworzenia talii przyznawało się wiele grup etnicznych, religii i tajnych stowarzyszeń: Cyganie, Żydzi, masoni, różokrzyżowcy, alchemicy, artyści (Dalí), guru (Osho) i tak dalej. Można się w niej doszukać wpływów pochodzących z hebrajskich tekstów, ewangelii i objawień (w kartach takich, jak Świat, Wisielec, Umiarkowanie, Diabeł, Papież, Sąd Ostateczny), nauk pochodzących z tantry, I Ching, azteckich kodeksów, mitologii grecko-rzymskiej… Każda nowa talia kart zawiera w sobie subiektywizm jej autorów, ich wizję świata, ich uprzedzenia moralne, ich ograniczoną świadomość… i tak jak w historii o Kopciuszku, w której każda z jej przyrodnich sióstr była gotowa obciąć sobie kawałek stopy, żeby ją zmieścić w szklanym pantofelku, każdy okultysta zmienia oryginalną strukturę tarota.


    Żeby dopasować tarota do dwudziestu dwóch ścieżek Drzewa Życia łączących dziesięć sefir tradycji kabalistycznej, A.E. Waite zamienił miejscami numer 8 karty Sprawiedliwość z numerem 11 karty Siła, zmienił Kochanka w Kochanków i tak dalej, fałszując tym samym znaczenie wszystkich arkanów. Aleister Crowley, okultysta i członek Zakonu Świątyni Orientu (OTO), także pozmieniał numery i rysunki (a tym samym znaczenia) oraz kolejność kart. Sprawiedliwość stała się Dostosowaniem, Umiarkowanie – Sztuką, a Sąd Ostateczny – Eonem. Crowley usunął Rycerzy i Waletów, zastępując ich Książętami i Księżniczkami. Oswald Wirth, szwajcarski okultysta, mason i członek Towarzystwa Teozoficznego, narysował własnego tarota, do którego nie tylko wprowadził średniowieczne stroje, egipskie sfinksy, cyfry arabskie i litery hebrajskie zamiast cyfr rzymskich, symbole taoistyczne i wymyśloną przez Éliphasa Léviego alchemiczną wersję Diabła, ale też czerpał inspirację z nieskładnej wersji Courta de Gébelina (zob. Wieża, Umiarkowanie, Sprawiedliwość, Papież i Kochanek), zdając się tym samym twierdzić, że Tarot Marsylski był ludową, a więc popularną wersją tarota Gébelina. Tysiące adeptów sekty amerykańskich różokrzyżowców oznajmiły, że egipski tarot R. Falconniera – członka i udziałowca Comédie-Française, który stworzył i opublikował swoją talię w 1896 roku z dedykacją dla Aleksandra Dumasa (syna) – był oryginalną i świętą talią. Trzy stulecia marzeń i mistyfikacji!


    Święte dzieło jest z zasady doskonałe; uczeń powinien akceptować je w całości bez prób dodawania lub odejmowania czegokolwiek. Nikt nie wie, kto, gdzie i kiedy stworzył tarota. Nikt nie wie, co oznacza słowo „tarot” ani z jakiego języka się wywodzi. Nikt też nie wie, czy tarot jest, jaki jest, od samego początku, czy też jest rezultatem jakiejś powolnej ewolucji rozpoczętej z chwilą powstania arabskiej gry karcianej zwanej naibbe (karty), do której na przestrzeni lat dodano Wielkie Arkana i karty nie wiadomo czemu nazwane honorami albo kartami dworskimi. Tworzenie nowych wersji Tarota Marsylskiego (anonimowego jak wszystkie inne święte pomniki) w przekonaniu, że wystarczy zmienić rysunki albo nazwy kart, aby otrzymać wielkie dzieło, to wyraz czystej próżności.


    Jakie intencje przyświecały twórcy tej wędrownej katedry? Czy jeden człowiek potrafiłby stworzyć tak wielką encyklopedię symboli? Kto mógłby zgromadzić tak wielką wiedzę w ciągu jednego żywota? Tarot został stworzony z tak wielką precyzją, jego wewnętrzne relacje i geometryczna spójność są tak doskonałe, że wydaje się niemożliwe, aby mógł być dziełem jednego wtajemniczonego. Samo wymyślenie struktury, stworzenie postaci, ich strojów i gestów oraz opracowanie abstrakcyjnej symboliki Małych Arkanów wymaga wielu lat intensywnej pracy. Krótki żywot jednego człowieka byłby w tym przypadku niewystarczający. Éliphas Lévi w książce Transcendental Magic wyraża między wierszami ten sam pogląd:


    To w istocie monumentalne i osobliwe dzieło, solidne i proste jak architektura piramid oraz podobnie trwałe – książka będąca sumą wszystkich nauk; mogąca rozwiązać każdy problem dzięki nieskończonej liczbie kombinacji; przemawiająca poprzez wzbudzanie myśli, inspirująca i regulująca wszystkie możliwe koncepcje; być może arcydzieło ludzkiego umysłu i z pewnością jedno z najdoskonalszych dzieł antyku – uniwersalny klucz. To iście filozoficzna maszyna, która chroni umysł przed błądzeniem, jednocześnie zostawiając mu miejsce na inicjatywę i wolność; to matematyka zastosowana do absolutu, sojusz pozytywności i ideału, loteria myśli precyzyjnych jak liczby; w końcu – być może najprostszy i największy przejaw ludzkiego geniuszu1.


    Żeby sobie wyobrazić, jak mogłyby wyglądać narodziny tarota (już w 1337 roku na mocy statutu opactwa Świętego Wiktora w Marsylii zabroniono grania w gry karciane kandydatom na duchownych), musielibyśmy się cofnąć co najmniej do 1000 roku. W tych czasach na południu Francji i Hiszpanii można było zobaczyć obok siebie kościół, synagogę i meczet. Przedstawiciele tych trzech religii utrzymywali ze sobą zdrowe relacje, szanowali się wzajemnie, a mędrcy różnych wyznań nie wahali się ze sobą dyskutować i uczyć się od siebie nawzajem. Chrześcijańskie wpływy widać wyraźnie w arkanach II, V, XIII, XV, XX i XXI. Cztery hebrajskie litery opisujące boga tej religii – Jod-Hej-Waw-Hej – da się dostrzec na czaszce szkieletu z arkanum bez nazwy, a dziesięć sefir kabalistycznego Drzewa Życia widać na klatce piersiowej Wisielca. Z kolei na Małych Arkanach występują symbole muzułmańskie. Na przykład w górnej części Asa Kielichów widać okrąg z dziewięcioma punktami, który według wszelkich dowodów symbolizuje enneagram inicjacyjny. Być może grupa złożona z mędrców, którzy przewidywali, że ich trzy religie upadną – co na skutek głodu władzy niechybnie wzbudziłoby wzajemną nienawiść wśród ich przedstawicieli – a święte tradycje ulegną zapomnieniu, nawiązali współpracę, chcąc przechować wiedzę pod postacią skromnej gry karcianej. W ten sposób chcieli ją uratować i ukryć, aby mogła przemierzać mroki historii, aż dotrze do odległej przyszłości, w której ludzie na wyższym poziomie świadomości będą mogli rozszyfrować jej wspaniały przekaz.


    W książce Symbols of Sacred Science [Symbole świętej nauki] René Guénon pisze:


    Ludzie więc bez zrozumienia zachowują (poprzez folklor) szczątki starożytnych tradycji sięgających niekiedy przeszłości zbyt odległej, aby dało się ją rozpoznać. W ten sposób funkcjonują mniej więcej jak „podświadoma” pamięć zbiorowa, której treść wyraźnie pochodzi z innego źródła. Zachowane w ten sposób rzeczy zawierają w bardziej lub mniej zawoalowanej postaci pokaźny zbiór danych ezoterycznych2.


    J. Maxwell, autor Le Tarot, le symbol, les arcans, la divination3, jako pierwszy wrócił do korzeni tarota i zrozumiał, że Tarot Marsylski (autorstwa Nicolasa Convera) to język optyczny i żeby go zrozumieć, trzeba na niego patrzeć. Później, naśladując Maxwella, Paul Marteau w książce Le Tarot de Marseille4 dokonał reprodukcji kart, szczegółowo przeanalizował je jedna po drugiej, biorąc pod uwagę ich numery, znaczenia kolorów oraz gesty postaci. Chociaż podążał zainaugurowaną przez Maxwella właściwą drogą badań nad tarotem, popełnił dwa błędy. Po pierwsze, talia, z której korzystał, stanowiła tylko jeden wariant oryginału. Jego rysunki stanowią dokładne kopie Tarota Besançon wydanego przez Grimauda pod koniec XIX wieku; Grimaud z kolei jedynie powielał inną talię Tarota Besançon, opublikowaną przez Lequarta i opatrzoną podpisem „Arnoult 1748”. Marteau pozwolił sobie także pozmieniać niektóre z detali, ponieważ umożliwiło mu to skomercjalizowanie talii i otrzymywanie za nią tantiem jako jej autorowi. Po drugie, zachował jedynie cztery podstawowe kolory obsługiwane przez maszyny drukarskie, zamiast wiernie odwzorować starą i bardziej zróżnicowaną paletę barw kart malowanych ręcznie.


    Nie mogąc znaleźć tarota bardziej zbliżonego do oryginału niż talia Paula Marteau, oddałem się bez reszty jej studiowaniu. Zrozumiałem, że jeżeli jest na świecie ktoś, kto nauczy mnie odszyfrowywać znaczenie kart, nie będzie to żaden nauczyciel z krwi i kości, lecz sam tarot. Wszystko, co chciałem wiedzieć, miałem w rękach i przed oczami – w kartach. Musiałem przestać słuchać wyjaśnień opartych na „tradycji”, zgodności, mitach, wytłumaczeniach parapsychologicznych i pozwolić kartom mówić za siebie. Aby zintegrować tarota ze swoim życiem w stopniu większym niż samo zapamiętywanie szczegółów, zacząłem wykonywać z nimi czynności, które racjonalny umysł uznałby zapewne za dziecinne. Na przykład spałem, każdej nocy wkładając pod poduszkę inną kartę, albo spędzałem cały dzień z wybraną kartą w kieszeni. Nacierałem kartami ciało, wypowiadałem ich nazwy, wyobrażałem sobie rytm i ton głosu każdej z nich. Wyobrażałem sobie każdą z postaci nago, wyobrażałem sobie, jak symbole z kart pokrywają niebo, dorysowywałem to, co mogłoby się znajdować poza granicą ramek: nadawałem pełne sylwetki zwierzęciu, które towarzyszy Głupcowi i akolitom Papieża, wydłużałem stół Magika, aż ujrzałem niewidzialną na ilustracji czwartą nogę, wyobrażałem sobie, na czym zawieszono zasłonę za plecami Kapłanki, do jakiego oceanu wpływa strumyk, przy którym klęczy kobieta z karty Gwiazda, i gdzie sięga staw z karty Księżyc. Wyobrażałem sobie, co nosi w kieszeni Głupiec i co ma w sakiewce Magik, jak wygląda bielizna Kapłanki, pochwa Cesarzowej i fallus Cesarza, co skrywa w dłoniach Wisielec, do kogo należały odcięte głowy z Arkanum XIII i tak dalej. Wyobrażałem sobie myśli, emocje, seksualność i czyny każdej postaci. Widziałem, jak się modlą, obrażają siebie nawzajem, kochają się, recytują wiersze i uzdrawiają.


    Ponieważ słowo Arcanum nie pojawia się nigdzie w talii, ani w Arkanach Wielkich, ani w Małych, nie powinniśmy postrzegać kart jako „sekretu, ukrytej tajemnicy, czegoś okultystycznego i niezwykle trudnego do zrozumienia”. Sam musiałem więc nadać im nazwę: Ryciny, Karty, Postacie, Arkana, Zwycięstwa – wybór należał do mnie. Ponieważ słowa Epée (Miecz), Coupe (Kielich), Bâton (Buława) i Deniers (Pentakle) pojawiają się na kartach, wybrałem określenie Arkana (Wielkie i Małe) i kolejność alfabetyczną: A – to arkana, B – Bâton, C – Coupe, D – Deniers, E – Epée i F jako postacie***.


    Rozwijałem wiedzę o tarocie Paula Marteau przez ponad trzydzieści lat, organizowałem warsztaty i dawałem lekcje setkom uczniów. W 1993 roku otrzymałem pocztówkę, w której Philippe Camoin, bezpośredni potomek marsylskiej rodziny, która wydawała tarota Nicolasa Convera od 1760 roku, opowiedział mi o wypadku samochodowym, w którym zginął jego ojciec Denys Camoin. Ta tragiczna śmierć mocno nim wstrząsnęła, zwłaszcza dlatego, że władze miejskie wykorzystały tę tragedię, wywłaszczając Camoina z drukarni, wyburzając ją i stawiając w tym miejscu szkołę dentystyczną. Mężczyzna nie mógł poradzić sobie z cierpieniem i po bezowocnych próbach powrotu do społeczeństwa został pustelnikiem. Spędził dziesięć lat zamknięty w domu ojca w małym miasteczku Forcalquier, a jego kontakt ze światem ograniczał się do oglądania ponad stu kanałów telewizji satelitarnej. W ten sposób udało mu się w stopniu podstawowym opanować tuzin języków obcych. Ekran kineskopu stał się jego towarzyszem. Wydawało mu się, że potrafi wyczuć zapach ludzi pojawiających się w telewizji. Gdy miał jakiś problem lub pytanie, wciskał losowo przyciski na pilocie i jakby za sprawą magii obraz na ekranie udzielał mu odpowiedzi. Pewnej bezsennej nocy, gdy zegar wskazywał już trzecią nad ranem, zadał pytanie: „Co mogę zrobić, żeby kontynuować tradycję rodzinną przerwaną przez śmierć ojca?” i wcisnął przycisk. Na ekranie pojawiłem się ja odpowiadający na pytania dziennikarza. Philippe odniósł wrażenie, że zwracam się bezpośrednio do niego. Kilka dni później powtórzył pytanie i ponownie zobaczył mnie w telewizji. To samo wydarzyło się za trzecim razem. Wtedy postanowił wrócić do świata i poprosić mnie drogą listowną o spotkanie.


    Kiedy go zobaczyłem, nie potrafiłem powiedzieć, w jakim jest wieku. Mógł mieć równie dobrze pięćdziesiąt, jak dwadzieścia jeden lat; w takim samym stopniu przypominał mędrca, co dziecko. Miał trudności z wysławianiem się. Po każdym wypowiedzianym przez niego słowie zapadała długa cisza. Sprawiał wrażenie, jakby nic, co mówi, nie pochodziło od niego, jakby ktoś z jakiegoś odległego wymiaru wszystko mu dyktował. Przezroczysta skóra sugerowała, że jest wegetarianinem. U podstawy obu kciuków miał tatuaże – na lewej dłoni księżyc, na prawej słońce. Wyraził chęć uczestnictwa w prowadzonych przeze mnie zajęciach z tarota. Inni uczestnicy zastanawiali się, czy jest niemową. Miał olbrzymie trudności z nawiązywaniem kontaktów z ludźmi, łatwiej przychodziło mu obcowanie z istotami z innych światów. Fascynował go bóg Śiwa, gdyż słuchały go wszystkie demony, chociaż był bóstwem emanującym miłością i płodnością.


    Postanowiłem dokonać interwencji terapeutycznej za pomocą psychomagii. Żeby naprawić zerwaną przez śmierć ojca więź łączącą go ze światem, należało ponownie związać Philippe’a z tradycją rodzinną. W tym celu zaproponowałem wspólne odrestaurowanie Tarota Marsylskiego. Planowałem, że to zadanie będzie polegało wyłącznie na wyeliminowaniu drobnych szczegółów dodanych przez Paula Marteau i być może na poprawieniu kilku rysunków, które z czasem, w wyniku kolejnych kopiowań, zaczęły być powielane z błędami. Philippe z entuzjazmem przyjął moją propozycję. Zrozumiał, że właśnie dlatego musiał mnie odszukać. Podczas rozmowy z jego matką, która po śmierci męża przekazała pokaźną kolekcję talii tarota różnym muzeom, poprosiłem ją o pomoc w postaci listów rekomendacyjnych. Dzięki nim wszędzie ciepło nas witano i wręczano slajdy z ilustracjami kart, co pomogło w badaniach. Madame Camoin miała też ważną kolekcję matryc drukarskich z XVIII wieku. Pod koniec trwających rok badań zdaliśmy sobie sprawę, jak gigantyczne zadanie nas czeka. Nie chodziło tylko o zmianę kilku detali lub poprawienie nieprecyzyjnych odbitek; musieliśmy dokonać rekonstrukcji całej talii poprzez przywrócenie oryginalnych kolorów i rysunków, które w ciągu kilku pokoleń wymazali kopiści. Chociaż niektóre kopie zachowały się tylko częściowo, na innych znaleźliśmy na szczęście brakujące elementy, dzięki czemu udało nam się skompletować całe ilustracje. Pracowaliśmy na potężnych komputerach, które ułatwiły nam porównanie niezliczonych wersji poprzez nakładanie na siebie wielu obrazów, wśród których były między innymi karty Nicolasa Convera, Dodala, François Tourcaty, Fautriera, Jeana-Pierre’a Payena, Suzanne Bernardin, Lequarta i innych.


    Wraz z Philippe’em pracowaliśmy nad rekonstrukcją przez dwa lata. Mężczyzna odzyskał kontakt ze światem i wykazał się niezwykłymi umiejętnościami. Korzystał z komputera jak ekspert. Złożona natura naszego przedsięwzięcia wymagała pracy coraz to potężniejszych maszyn. Nie zważając na koszty, matka Philippe’a zapewniła nam wszelkie potrzebne komponenty techniczne. Trudność naszej pracy polegała na tym, że Tarot Marsylski składa się ze ściśle ze sobą powiązanych symboli; gdybyśmy zmienili pojedynczą kreskę, całe dzieło zostałoby zafałszowane. W XVII wieku działało wiele drukarni produkujących talie Tarota Marsylskiego. Talie osiemnastowieczne były kopiami wcześniejszych egzemplarzy, więc nie można zakładać, że któryś z nich mógłby być oryginałem. Bardzo możliwe, że wersja Nicolasa Convera z 1760 roku zawierała błędy i przeoczenia. Oryginalne rysunki były malowane ręcznie, ale liczba dostępnych w osiemnastowiecznych maszynach drukarskich kolorów była ograniczona. W zależności od drukarni linie i kolory odtwarzano mniej lub bardziej wiernie. Osoby niewtajemniczone mocno upraszczały symbole, a kopiści powielali błędy, dodając kolejne. Z drugiej strony zauważyliśmy, że niektóre talie mają identyczne, doskonale nakładające się na siebie rysunki, a mimo to każda z nich zawiera symbol, który nie pojawia się na pozostałych. Doszliśmy do wniosku, że zostały skopiowane z tego samego tarota – ze starszej wersji, która przepadła. To właśnie ten oryginalny egzemplarz tarota chcieliśmy odzyskać.


    Natknęliśmy się na pozornie niemożliwy do przezwyciężenia problem: żadne muzeum nie posiadało w swoich zbiorach kompletnej najdawniejszej, ręcznie malowanej talii Tarota Marsylskiego. Na pewien czas, który wydawał się wiecznością, nasze prace stanęły. Wtedy przypomniałem sobie, że na Plaza Rio de Janeiro w Mexico City (około pięćdziesięciu metrów od mojego dawnego domu) mieszkał pewien antykwariusz, niejaki Raul Kampfer, specjalizujący się w reliktach azteckich i majańskich. W 1960 roku usiłował mi sprzedać za dziesięć tysięcy dolarów talię starego „francuskiego” ręcznie malowanego tarota. W tamtym okresie miałem obsesję na punkcie wersji Waite’a, więc talia wydała mi się mało interesująca, a cena zbyt wysoka. Potem o wszystkim zapomniałem… Cud: blisko mojego dawnego miejsca zamieszkania być może mogłem znaleźć najlepszy egzemplarz tego, czego tak rozpaczliwie poszukiwałem!


    Wraz z Philippe’em polecieliśmy do Meksyku i podekscytowani zapukaliśmy do drzwi antykwariusza. Otworzył nam młody mężczyzna, syn Raula Kampfera, który jak się okazało, zmarł. Mężczyzna z pietyzmem przechowywał pozostałości po ojcu w oddzielnym pokoju, ale nie wiedział, czy jest wśród nich tarot. Poprosił nas o pomoc w poszukiwaniach. Trwały one długo i obfitowały w napięcie, ale w końcu w kartonowym pudełku na dnie walizki znaleźliśmy talię. Syn Raula sprzedał ją nam za rozsądną cenę i wróciliśmy do Paryża ze swoją nagrodą. Ten tarot posłużył nam jako kluczowy punkt wyjścia w procesie komputerowego przywracania oryginalnych kolorów.


    W miarę postępu prac przeżywałem szereg autentycznych duchowych krótkich spięć. Przez tak wiele lat wszczepiałem tarota Paula Marteau w swoją duszę, nadając każdemu detalowi najgłębsze z możliwych znaczeń – coś, czego mogłem dokonać, obdarzając arkana niezmierzoną miłością – że niektóre zmiany wstrząsały mną niczym ciosy nożem.


    Prace nad renowacją wymagały ode mnie pogodzenia się ze śmiercią jakiejś części siebie w imię zmian. Przekształcenie dwóch kości u Magika Paula Marteau – z których jedna pokazywała 1, a druga 5 (co dawało 15, czyli liczbę Diabła), a na przeciwległych stronach 2 i 6 (Jod, 10 + He, 5 + Waw, 6 + He, 5), co pozwoliło mi stwierdzić, że demon to jedynie maska Boga – w trzy kości w odrestaurowanej wersji, gdzie oczka na trzech widocznych stronach dają razem siedem (3 x 7 = 21, Świat), całkowicie zmieniło wymowę karty, co wymagało ode mnie nie lada wysiłku umysłowego w celu zastąpienia znanych znaczeń (z którymi się zżyłem) nowymi.


    To samo dotyczyło białych butów Cesarza. Przywykłem do myślenia, że ten potężny monarcha stąpa w sposób nieskazitelnie czysty i mądry, o czym świadczyłaby też jego biała broda. Okazało się jednak, że jego buty były czerwone, a broda błękitna jak niebo. Kroki symbolizowały więc podbój, podobnie jak krzyż na berle, które odciskało na świecie swój ślad, a broda oznaczała człowieka wrażliwego, uduchowionego i otwartego – w większym stopniu polegającego na intuicji niż na inteligencji. Ku mojemu rozgoryczeniu w przypadku karty Kochanek musiałem zapomnieć o kojarzeniu stojącej pośrodku postaci (którą Marteau narysował bosą) z Mojżeszem, który zdjął sandały, aby usłyszeć głos Najwyższego w gorejącym krzewie. Trudno mi było pogodzić się z faktem, że ta postać ma czerwone buty, równie barwne jak buty Cesarza czy Głupca, co nadaje jego miłości mniej boski, a bardziej ziemski wymiar. U Marteau Wisielec nie był zawieszony za jedną nogę, a w naszej wersji tak. Musiałem zmienić postać, która dobrowolnie postanowiła się powstrzymać od działania, w człowieka, który godzi się z więzami, jakby były jakimś kosmicznym prawem, przeciwko któremu nie można się zbuntować, co podkreślało, że z jego punktu widzenia wolność jest posłuszeństwem wobec tego prawa. U Marteau na Arkanum XIII szkielet odcina sobie stopę: to samozniszczenie. Na naszej karcie ma niebieską stopę, jedną rękę i kręgosłup w tym samym kolorze, co ma konstruktywny wydźwięk powtórzony także na kosie, na której dawna czerwień pięknie łączy się z tym niebiańskim błękitem, symbolizując wysiew ducha. Diabeł w wersji Marteau trzyma miecz za ostrze, bezmyślnie raniąc się w rękę, podczas gdy na naszej karcie trzyma w dłoni pochodnię, rozświetlając nią mrok. Na karcie Wieża pojawiają się trzy inicjacyjne stopnie i drzwi, co sugeruje, że dwie postacie wcale nie spadają, lecz radośnie opuściły wieżę z własnej woli. Jest jeszcze wiele innych detali, które zmieniły moje postrzeganie tarota.


    Ma się rozumieć, potrzebowałem czasu, żeby porzucić wizję Marteau. Zacząłem od wymieszania obu talii i zaprezentowania wszystkich kart konsultantowi. Stopniowo stara talia zaczęła usychać niczym jesienne liście, a nowa z każdym dniem zyskiwała coraz więcej energii. Pewnego środowego poranka pochowałem ukochaną talię tarota Paula Marteau pod bujną lipą w ogrodzie mojego domu w Vincennes. Towarzyszył mi smutek przypominający smutek syna chowającego matkę. W miejscu pochówku posadziłem krzew róży. Tego samego wieczoru w kawiarni Saint-Fiacre, gdzie raz w tygodniu udzielałem darmowych odczytów tarota, po raz pierwszy użyłem odrestaurowanej talii i od tej pory korzystałem z niej już zawsze. Wtedy też do mojego stolika podeszła Marianne Costa. To spotkanie było dla mnie równe ważne jak poznanie Philippe’a Camoina. Bez Marianne nigdy nie napisałbym tej książki. Nawet jeżeli racjonalnemu umysłowi trudno jest zaakceptować, że nic się nie dzieje przypadkiem, że wszystkie zdarzenia we wszechświecie wywołane są przez z góry ustalone prawa, że niektóre sytuacje są nam pisane i że skutek poprzedza przyczynę, pojawienie się w moim życiu wspólniczki sprawiało wrażenie wypełniającego się przeznaczenia zaprogramowanego przez jakiś niepojęty byt.


    Marianne na początku była moją uczennicą, później asystentką, a potem razem czytaliśmy tarota, wypełniając w ten sposób przepowiednię nakreśloną w arkanach: Cesarz – Cesarzowa, Kapłanka – Papież, Księżyc – Słońce. Wtajemniczony potrzebuje swojego pierwiastka żeńskiego i vice versa, gdyż tylko w ten sposób oboje mogą dokonywać odczytów kierowanych przez Kosmiczną Świadomość.


    A.J.

  

  
    
      * Z ang. Hermit. Hermes był bogiem między innymi podróżnych i wędrowców – przyp. tłum.


      ** Po arabsku i hebrajsku Mat znaczy także „śmierć” i słowo to weszło do powszechnego użytku w języku francuskim za sprawą szachów; oznaczało tam koniec gry. Pozycja Le Mat i Arkanum XIII jest dokładnie taka sama, tak jakby karta XIII była zdjęciem rentgenowskim Le Mat. Sęk w tym, że w języku francuskim wiele nazw kart ma kilka znaczeń. Na przykład le mât d’un navire to maszt statku (Mat to archaiczne słowo oznaczające „szaleńca” albo „żebraka”) – przyp. tłum.


      *** Z ang. Figures – przyp. tłum.

    

  

  
    Część I


    Struktura i numerologia tarota

  

  
    Początek
 Tarot to spójny byt


    Większość autorów książek o tarocie lubi opisywać i analizować karty jedna po drugiej bez traktowania całej talii jako jedności. Mimo to autentyczne studiowanie każdego arkanum rozpoczyna się od ustalenia spójnej kolejności całego tarota; każdy detal, nieważne, jak drobny, ma swój początek w więzi łączącej wszystkie siedemdziesiąt osiem kart. Żeby zrozumieć te wszystkie symbole, należy dostrzec ostateczny symbol, który tworzą wszystkie karty: mandalę. Zdaniem Carla Gustava Junga mandala stanowi odzwierciedlenie psychiki, której esencja pozostaje nieznana. Okrągłe kształty zazwyczaj symbolizują naturalną niepodzielność, podczas gdy formy prostokątne wyobrażają mentalne realizacje tej niepodzielności. Mandala – symbol świętej przestrzeni centralnej – ołtarz i świątynia to w tradycji hinduskiej zarówno obraz świata, jak i symbol boskiej potęgi zdolnej doprowadzić rozmyślającą o niej osobę do oświecenia. Zgodnie z tą koncepcją zastanawiałem się nad uporządkowaniem tarota w taki sposób, jakbym budował świątynię. We wszystkich tradycjach świątynia stanowi przywołanie stworzenia wszechświata postrzeganego jako boski twór, który eksplodował, rozpadając się na mniejsze fragmenty. Uwięziony w skrzyni przez brata Seta i zazdrosnych wrogów Ozyrys został okaleczony, pozbawiony członków i wrzucony do Nilu, a następnie wskrzeszony przez oddech Izydy. W znaczeniu symbolicznym arkana tarota to skrzynia, w której przechowywany jest duchowy skarb. Otwarcie skrzyni jest równoznaczne z doznaniem objawienia. Praca inicjacyjna polega na gromadzeniu fragmentów aż do rekonstrukcji oryginalnej postaci. Zaczynamy od talii kart, tasujemy arkana i rozkładamy je, czyli kroimy Boga na kawałki. Interpretujemy karty i łączymy je z powrotem, tworząc zdania. Wypełniając święte dzieło, czytelnik-wtajemniczony (Izyda, dusza) składa fragmenty w całość. Bóg zostaje wskrzeszony nie w wymiarze duchowym, lecz w świecie materialnym. Postać, czyli mandala, powstaje z tarota w taki sposób, żeby całość dało się zobaczyć na pierwszy rzut oka.


    Idea, jakoby karty nie powstały jedna po drugiej – jako odrębne symbole – lecz jako elementy tworzące całość, nie przyszła mi do głowy od razu. Był to długi proces motywowany niejasnymi intencjami, jednak na przestrzeni lat poczyniłem odkrycia, które dostarczyły mi dowodów na poparcie tezy, że „kompletny byt”, czyli tarot, pragnie jednoczyć.


    Uporządkowałem karty, umieszczając parzyste liczby po swojej lewej stronie, a nieparzyste po prawej, ponieważ we wschodnich tradycjach parzyste liczby uznaje się za pasywne, a nieparzyste za aktywne; prawa strona uważana jest za aktywną, a lewa za pasywną. Porównałem ornamentację zachodnich świątyń z wystrojem wschodnich. Na fasadzie gotyckich katedr, na przykład na paryskiej Notre Dame, widać androgenicznego Jezusa Chrystusa, który nas błogosławi, stojąc między ziemskim a niebiańskim smokiem. Na portalu po jego prawej stronie (po lewej stronie obserwatora) stoi Maryja (kobiecość, otwartość), a po lewej stronie widzimy biskupa poskramiającego smoka za pomocą pastorału (męskość, aktywność). W przeciwieństwie do tego w świątyniach buddyzmu tantrycznego męskie bóstwa stoją po lewej stronie, a kobiece – po prawej. Chodzi tu o to, że Budda nie jest bogiem, a jedynie osiągnął poziom, który może osiągnąć każdy człowiek, jeżeli tylko podejmie pracę na rzecz rozwoju duchowego. Wierzący przestaje być obserwatorem i zajmuje miejsce między cechami męskimi a żeńskimi, zmieniając się w część świątyni. Chrystus natomiast jest bogiem; żaden wierny nie może się nim stać, może go jedynie naśladować. Wschodni święci są buddami, zachodni zaś imitują swojego Boga i dlatego katedry pełnią rolę zwierciadeł. Prawa strona budynku symbolizuje naszą lewą stronę, a lewa – naszą prawą stronę. Tarot Marsylski, twór judeochrześcijański, podpowiada nam na karcie Świat (XXI), że powinniśmy korzystać z niego jak z lustra: kobieta trzyma w lewej dłoni aktywną buławę, a w prawej receptywną retortę (zob. s. 40).


    Biorąc pod uwagę także inne niewymienione z braku czasu szczegóły, stopniowo zacząłem tworzyć grupy kart, które w końcu pewnego dnia przybrały formę mandali. Otrzymałem swastykę, symbol kreatywnego wiru, wokół którego roztaczają się tworzone przez niego hierarchie. Ten wyraźnie wskazujący na ruch kolisty wokół środka symbol działania boskiej zasady tworzenia od dawna uważano za emblemat Chrystusa. W Indiach zrobiono z niego symbol Buddy, ponieważ przypomina on koło Dharmy (Dharmaćakra), ale także symbol Ganeśi, boga mądrości. W Chinach swastyka symbolizuje liczbę dziesięć tysięcy – sumy wszystkich istot i wszelkiego stworzenia. To także oryginalna forma feng: wskazuje cztery kierunki wpisanej w kwadrat Ziemi jako emanującej ze środka pionowej ekspansji. W symbolice masońskiej gwiazda polarna przedstawiana jest w centrum swastyki, a cztery tworzące ją ramiona (grecka litera gamma, której kształt przypomina kwadrat) to cztery główne pozycje otaczających ją gwiazd Wielkiego Wozu (Wielki Wóz symbolizuje centrum przewodnie lub oświecające).


    Powinienem jednak wspomnieć, że arkana da się uporządkować na wiele innych sposobów. Ponieważ tarot to zasadniczo instrument projekcyjny, nie ma ostatecznej niepowtarzalnej, doskonałej formy. Przypomina pod tym względem mandale usypywane z kolorowego piasku przez tybetańskich mnichów. Wszystkie są do siebie podobne, ale nigdy identyczne.


    Nasze badania tarota rozpoczynają się od zrozumienia tej mandali. Nie da się analizować poszczególnych elementów, nie rozumiejąc całości. Po poznaniu całości każdy element zyskuje ogólne znaczenie, które ujawnia więzi łączące kartę z pozostałymi. Kiedy gramy na jakimś instrumencie wraz z orkiestrą, wydawane przez nas dźwięki współbrzmią z pozostałymi. Tarot to zjednoczenie arkanów. Kiedy po wielu latach udało mi się połączyć wszystkie elementy w spójną wersję mandali, zapytałem ją: „Co te wszystkie badania znaczą dla mnie? Jaką mocą możesz mnie obdarzyć?”. Wyobraziłem sobie, że tarot odpowiada mi: „Powinieneś otrzymać tylko moc niesienia pomocy innym. Sztuka, która nie uzdrawia, nie jest sztuką”.


    Co to jednak znaczy uzdrawiać? Każda choroba, każdy problem to produkt zastoju, nieważne, czy chodzi o zastój fizyczny, płciowy, emocjonalny czy intelektualny. Uzdrawianie to przywracanie swobodnego przepływu energii. Tę koncepcję można znaleźć w dziele Laoziego, Tao Te Ching oraz (w jeszcze bardziej dokładnej postaci) w Księdze przemian – I Ching. Czy tarot w jakiś sposób nawiązuje do tej filozofii? Wiedząc, że optycznego języka tarota nie da się sprowadzić do jednej słownej definicji, postanowiłem potraktować jako swoje motto słowa Buddy „Prawda jest tym, co jest przydatne” i nadać czterem kolorom znaczenie, którego nie ważyłbym się uznać za w jakikolwiek sposób niepowtarzalne czy ostateczne, ale takie, które byłoby najbardziej przydatne z punktu widzenia terapii, do której chciałem zaprząc arkana. Wydawało mi się, że zamiast korzystać z tarota jak z kryształowej kuli i zrobić z niego narzędzie umożliwiające ekscentrycznym jasnowidzom badanie hipotetycznych ścieżek przyszłości, mógłbym wykorzystać go w służbie nowej formy psychoanalizy: tarotologii.


    Starając się ułożyć karty w kształt mandali, na początku dążyłem do uzyskania symetrycznego kształtu. Po wielu bezowocnych próbach zrozumiałem, że to niemożliwe. Przypomniałem sobie, że podczas mojej pierwszej podróży do Japonii przewodnik pokazujący mi starożytny cesarski pałac powiedział, że żadna jego ściana nie jest zbudowana w linii prostej, a żadne okno ani drzwi nie są podzielone symetrycznie. W kulturze japońskiej proste linie i symetria uznawane są za cechy demoniczne. Jeżeli bliżej przyjrzymy się sztuce sakralnej, zobaczymy, że nigdy nie jest ona symetryczna. Lewe drzwi do katedry Notre Dame w Paryżu są szersze niż te po prawej. Sztuka symetryczna to sztuka świecka. Ludzkie ciało także nie jest symetryczne: nasze prawe płuco posiada trzy płaty, a lewe tylko dwa. Tarot ujawnia nam, że jest sztuką sakralną, ponieważ górna część karty nigdy nie jest taka sama jak dolna, a lewa jest zawsze inna niż prawa. Zawsze jest jakiś mały detal, czasem bardzo trudny do zauważenia, który zakłóca podobieństwo. Na przykład na Dziesiątce Pentakli, która na pierwszy rzut oka wydaje się idealnie symetryczna, w jednym z dolnych rogów (po naszej prawej stronie) kryje się pentakl inny niż pozostałe. Ma on tylko jedenaście płatków, podczas gdy pentakle w pozostałych rogach mają ich dwanaście (zob. s. 309). Kwiat w dolnej części środkowej osi ma dwa krótkie jasnożółte liście, zaś dwa liście kwiatu w górnej części są dłuższe. Wydaje mi się, że twórcy talii celowo umieścili takie drobne detale, żeby nauczyć nas patrzeć. Widok, który trafia do mózgu poprzez oczy, zmienia się wraz z poziomem świadomości. Boski sekret nie jest ukryty – mamy go tuż przed oczami. To, czy go zobaczymy, zależy od uwagi, jaką poświęcimy obserwowaniu detali i kojarzeniu łączących je związków.


    Gdy już uświadomiłem sobie, że pod pozorną symetrią tarota kryje się brak powtarzalności, zacząłem dostrzegać, że Małe Arkana zostały ułożone zgodnie z następującą zasadą: trzy spośród czterech elementów są prawie identyczne, czwarty zaś jest inny. Spośród tych trzech dwa są bardziej do siebie podobne. Innymi słowy: ([1 + 2] + 3) + 4. Jest wiele przykładów takiej prawidłowości. Oto kilka z nich:


    
      	Spośród czterech kolorów (Miecze, Kielichy, Pentakle, Buławy) trzy noszą nazwy od przedmiotów wytworzonych przez człowieka (miecze, kielichy, pentakle), a jedna nazwana jest od pierwiastka naturalnego (kije)*. Wśród pierwszych trzech kolorów dwa przedmioty są do siebie bardziej podobne (kielich i pentakle stoją na jakiejś powierzchni), a trzeci jest inny (ręka trzymająca miecz).


      	Walety Mieczy, Buław i Pentakli mają na głowie kapelusze. Walet Kielichów nie ma nakrycia głowy. W przypadku Mieczy i Buław daszki przy literze V są skierowane do środka; w przypadku Kielichów – na zewnątrz.


      	Oprócz trzymania w dłoni odpowiadających poszczególnym postaciom symboli Królowe Kielichów, Buław i Pentakli dzierżą jakiś przedmiot w drugiej ręce. Królowa Mieczy tego nie robi.


      	Trzej Królowie znajdują się w pałacach; czwarty – na łonie natury. Trzech z nich nosi na głowach korony, a czwarty – kapelusz.


      	Trzy konie trzech Rycerzy są niebieskie, ale czwarty jest biały.

    


    Podobnych przykładów jest więcej.


    Jeżeli poszukamy przykładów tej zasady w różnych religiach, mitologiach lub w prawdziwym życiu, znajdziemy następujące prawidłowości:


    
      	W chrześcijaństwie trzy (Ojciec, Syn, Duch Święty) plus jeden (Maryja). Spośród pierwszej trójki dwa byty mają charakter niematerialny (Ojciec, Duch Święty), a trzeci posiada formę cielesną. Innymi słowy: ([Ojciec + Duch Święty] + Jezus Chrystus) + Maryja.


      	Z czterech ewangelii trzy są do siebie podobne (Marka, Mateusza, Łukasza), a jedna jest inna (Jana). Spośród trzech podobnych dwie są niemal całkowicie jednakowe (Marka i Łukasza), a trzecia nieco się od nich różni (Mateusza). Innymi słowy: ([Marek + Łukasz] + Mateusz) + Jan.


      	W Kabale rozróżniamy cztery światy: trzy niematerialne podzielone są na dwa tworzące Macroposopus – Atziluth (archetypowy) i Briah (twórczy) – i jeden tworzący Microposopus, Yetrizrah (kształtujący). Ta trójka zasila narzeczoną Asiah (materialny). Innymi słowy: ([Atziluth + Briah] + Yetrizrah) + Asiah.


      	Cztery Szlachetne Prawdy odkryte przez Gautamę, czyli Buddę: cierpienie, pożądanie, chciwość, Środkowa Droga. Innymi słowy: ([cierpienie + pożądanie] + chciwość) + Środkowa Droga.


      	Cztery kasty starożytnych Indii. Działania w świecie materialnym: śudrowie (pracownicy), wajśjowie (handlarze), kszatrijowie (wojownicy). Działania w świecie duchowym: bramini (kapłani). Innymi słowy: ([śudrowie + wajśjowie] + kszatrijowie) + bramini.


      	Spośród czterech pierwiastków trzy (powietrze, woda, ogień) są podobne, a jeden inny (ziemia). Wśród trzech podobnych do siebie dwa są bardziej podobne (powietrze i ogień), a trzeci jest inny (woda). Innymi słowy: ([powietrze + ogień] + woda) + ziemia.


      	Na ludzkiej twarzy uszy, oczy i nozdrza występują w parach, a usta są tylko jedne. Oczy i uszy są oddzielone od siebie, a nozdrza prowadzą do jednego nosa. Innymi słowy: ([uszy + oczy] + nozdrza) + usta.

    


    Dzięki tej formule możemy uporządkować cztery humory ciała (nerwy, limfa, krew i żółć); cztery zodiakalne trójki (Baran, Lew, Strzelec; Bliźnięta, Waga, Wodnik; Rak, Skorpion, Ryby i Byk, Panna, Koziorożec); cztery fazy alchemii: żółty (citrinitas), czerwony (rubedo), biały (albedo) i czarny (nigredo); cztery stany skupienia (gaz, ciecz, ciało stałe i plazma); i tak dalej.


    Wreszcie, studiując rozmaite ryciny alchemiczne w Rosarium philosophorum, znalazłem potwierdzenie istnienia mandali tarota.
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    NUMEROLOGIA


    Jeśli nadam Głupcowi rolę nieskończonego początku, a karcie Świat rolę nieskończonego zakończenia, jeżeli zrozumiem, że Walety, Królowe, Królowie i Rycerze jako postacie bez numerów nie mogą być uznane w ramach swoich kolorów za karty numer 11, 12, 13 i 14, zostaje mi sześć serii dziesięciu liczb: Miecze od jednego do dziesięciu, Kielichy od jednego do dziesięciu, Pentakle od jednego do dziesięciu, Buławy od jednego do dziesięciu, Wielkie Arkana od Magika do Koła Fortuny i ponownie – od Siły do Sądu Ostatecznego. Chcąc zrozumieć istotę tarota, musiałem sobie wyobrazić dziesięć numerów wraz z ich sześcioma aspektami. Na przykład jedynka to cztery asy plus Magik i Siła. Magik przedstawiony jest jako mężczyzna, a Siła jako kobieta. Miecz i Buława to symbole aktywne, zaś Kielich i Pentakl to symbole receptywne. To mi uświadomiło, że tych dziesięciu liczb nie da się zdefiniować jako męskie czy żeńskie i że są one zawsze androgeniczne. Jednak w tradycyjnej numerologii odkryłem, że liczba 1 uznawana była za pierwszą nieparzystą aktywną męską liczbę symbolizującą ojca i jednostkę, zaś liczba 2 – pierwsza liczba parzysta – była pasywna, żeńska i symbolizowała matkę oraz wielokrotność. Nie mogłem poprzeć tego antyfeministycznego ezoteryzmu, w którym liczby 2, 4, 6, 8 i 10, uznawane za „żeńskie”, były kojarzone z zapomnieniem, zimnem i negatywnością, a liczby nieparzyste 1, 3, 5, 7 i 9 uznawano za męskie oraz związane ze światłem, ciepłem i pozytywnością. Chcąc tego uniknąć, przy definiowaniu dziesięciu liczb wyeliminowałem wszelkie koncepcje związane z męskością i kobiecością. Zdecydowałem się kojarzyć liczby parzyste z receptywnością, a nieparzyste z aktywnością. Kobieta może być aktywna, a mężczyzna – receptywny.


    W wielu książkach natrafiłem na definicje uznające liczbę 2 za dwoistość: 1 + 1. W odniesieniu do tarota wydawało mi się to dość niezgrabne. Jeżeli przyjmiemy to założenie, pozostaje jedynie zinterpretować kolejne liczby jako proste równania „plus jeden”: 3 miałoby więc postać 1 + 1 + 1; 4 byłoby 1 + 1 + 1 + 1 i tak dalej, aż do 10. Istnieje jeszcze inna ezoteryczna tendencja nadawania liczbom znaczeń na podstawie rezultatu wewnętrznego sumowania. Najbardziej skomplikowana byłaby liczba 10, której znaczenie zmieniałoby się w zależności od tego, czy byłaby ona rezultatem równań 9 + 1, 8 + 2, 7 + 3 albo 6 + 4 (wynik dodawania powtórzonych liczb nie jest uwzględniany). Ponieważ nie ma żadnego powodu, żeby ten system miał się ograniczać wyłącznie do dodawania dwóch cyfr, prowadzi on do aberracji typu 10 = 1 + 2 + 3 + 4 albo 10 = 3 + 5 + 2 i tak dalej.


    Symbol stanowi całość, tak samo jak ciało. Niedorzeczne byłoby twierdzenie, że ludzkie ciało to suma dwóch nóg + dwóch rąk + jednego tułowia + jednej głowy i – idąc dalej tym tokiem myślenia – jednej wątroby + dwojga oczu i tak dalej. Równie absurdalne jest definiowanie każdej z dziecięciu liczb tarota jako sumy innych liczb. Żeby zrozumieć przekaz tarota, musimy traktować każdą liczbę jako indywidualną i posiadającą własne cechy szczególne.

  

  
    Jak zacząć


    Osoba początkująca może uznać talię tarota za skomplikowany i niepokojący zbiór. Pewne karty łatwiej zinterpretować niż inne, ponieważ znajdują się na nich mniej lub bardziej znane symbole. Na niektórych widać ludzkie postacie, a na innych geometryczne wzory lub obiekty. Jedne opatrzono nazwami, inne liczbami, ale są też takie, które nie mają ani nazwy, ani liczby. Podczas prób studiowania talii rodzi to pokusę polegania na znanych nam już strukturach, takich jak astrologia lub rozmaite typy numerologii. Jednak tak jak w przypadku wszystkich spójnych systemów i dzieł sztuki sakralnej, tarot zawiera własne struktury, które należy odkryć.


    W odniesieniu do wielu rodzajów inicjacji mówi się, że poprzez język człowiek może się zbliżyć do prawdy, ale nigdy nie zdoła jej osiągnąć, i że prawdę można poznać jedynie poprzez jej odzwierciedlenie pod postacią piękna. Studiowanie tarota można więc potraktować jako studium piękna. Patrząc i ufając w to, co widzimy, zaczniemy stopniowo odkrywać znaczenie kart.


    W pierwszej części książki proponujemy przyjrzeć się wskazówkom, które zapewnia nam tarot, a które umożliwiają zrozumienie jego struktury oraz numerologii. Te podstawy umożliwią skonstruowanie mandali pozwalającej uporządkować całą talię i stworzyć wzór, który będzie można ogarnąć jednym spojrzeniem. W przypadku tej mandali siedemdziesiąt osiem kart talii tworzy zbilansowany wzór i spójną całość.


    W celu skonstruowania mandali najpierw należy zaznajomić się z Wielkimi Arkanami, czterema kolorami Małych Arkanów, funkcjami i wartościami kart oraz symboliką liczb, które się kryją za uporządkowaniem tarota i spajają poszczególne elementy w całość.


    W następnej kolejności zbadamy znaczenie i kilka możliwych wariantów uporządkowania jedenastu kolorów obecnych w arkanach tarota.


    Uwaga: ponieważ uważamy, że przedimek stanowi integralną część kart Arkanów Wielkich, uwzględniamy je przy anglojęzycznym zapisie kart, na przykład The Fool, The Magician i tak dalej (zob. także s. 122, 123). Co więcej, opisując arkana przedstawiające ludzi, używamy sformułowania „postacie”.


    Wreszcie kolejność kolorów w listach i opisach zwykle będzie zgodna z powszechnie przyjętą: Miecze, Kielichy, Buławy, Pentakle (albo od niższych do wyższych: Pentakle, Buławy, Kielichy, Miecze). Na ilustracjach jednak widać kolory uporządkowane według kolejności przedstawionej na karcie Świat: Kielichy (górna lewa strona), Miecze (górna prawa strona), Pentakle (dolna lewa strona), Buławy (dolna prawa strona). Więcej informacji na ten temat znajdziesz na stronach 47–57.

  

  
    
      * Kolory tarota bywają nazywane różnie zarówno w języku polskim (Buławy, Pałki, Różdżki, Kije, Maczugi), jak i angielskim (Wands, Batons, Clubs, Staves). Stwierdzenie autora jest więc zgodne z prawdą tylko wtedy, gdy przyjmiemy odpowiednie nazewnictwo – przyp. tłum.

    

  

  
    Skład talii i zasady dotyczące ułożenia


    Tarot Marsylski składa się z siedemdziesięciu ośmiu kart zwanych arkanami. Termin „arkanum” pochodzi od łacińskiego arcanum, czyli „sekret”. Nazwa ta sugeruje ukryte znaczenie, tajemnicę przeczącą rozumowi i wydaje się stosowna, biorąc pod uwagę, że traktujemy tarota nie jako źródło rozrywki, lecz jako grę nasyconą ukrytymi znaczeniami, które musimy stopniowo odkrywać.


    Siedemdziesiąt osiem arkanów tarota podzielonych jest na dwie podstawowe grupy: dwadzieścia dwa „Wielkie” Arkana i pięćdziesiąt sześć „Małych” Arkanów. Ten tradycyjny podział widać także w popularnej grze w tarota i w wielu grach karcianych, w których karty mają dwie cechy w postaci koloru i rangi: jedna kategoria kart traktowana jest jako potężniejsza i zdolna do pokonania wszystkich pozostałych.


    Małe Arkana pozwalają zbadać bardziej przyziemne, a także bardziej personalne aspekty życia intelektualnego, psychicznego i materialnego. Jak się przekonamy, odnoszą się do różnych naszych potrzeb, emocji i myśli, podczas gdy Wielkie Arkana opisują uniwersalne ludzkie doświadczenia, które obejmują wszelkie duchowe aspekty naszego jestestwa. Obie ścieżki mają charakter inicjacyjny i wzajemnie się uzupełniają; można rzec, że Małe Arkana, wraz z ich czterema kolorami, są niczym cztery nogi stołu lub ołtarza albo cztery ściany świątyni.


    IDENTYFIKOWANIE ARKANÓW


    Wszystkie arkana znajdują się na ilustracjach otoczonych czarnym prostokątem o proporcjach podwójnego kwadratu.


    Małe Arkana podzielone są na czterdzieści ponumerowanych kart symbolizujących serię kart od 1 do 10 dla każdego z czterech kolorów: Mieczy, Kielichów, Buław i Pentakli. Te karty nie mają obwódki; w serii od 1 do 10 Miecze, Kielichy i Buławy są opatrzone numerami po obu stronach. Seria Pentakli nie jest ponumerowana. Szesnaście postaci na Małych Arkanach, zwanych kartami dworskimi (być może dlatego, że przedstawiają arystokratów), występuje w serii po cztery: Walety, Królowe, Królowie i Rycerze (powód, dla którego wymieniam je w tej kolejności, podam w dalszej części książki, na s. 58). Na dole ich kart widać obwódkę z nazwą z wyłączeniem Waleta Pentakli – tu nazwa znajduje się po prawej stronie karty (z punktu widzenia osoby patrzącej na kartę).


    Postacie Małych Arkanów odróżniają się od reszty kart jednym charakterystycznym detalem: na wszystkich Wielkich Arkanach u góry karty znajduje się obwódka z numerem. W przypadku Głupca jest ona pusta, ale i tak widnieje na karcie, natomiast karty dworskie mają jedynie dolną obwódkę z zapisaną nazwą (z wyjątkiem Waleta Pentakli, do którego jeszcze wrócimy). Wielkie Arkana mają więc dwie obwódki, jedną na górze z numerem karty, a drugą na dole – z nazwą, z wyjątkiem Arkanum XIII, znanego też jako „Arkanum Nienazwane”.


    WIELKIE ARKANA


    Pierwszy kontakt


    Chcąc zaznajomić się z tarotem, najprościej będzie zacząć od zidentyfikowania i zrozumienia Wielkich Arkanów, które łatwo rozpoznać, gdyż wszystkie poza jednym są nazwane. Jest ich dwadzieścia dwa, opatrzone są rzymskimi cyframi od I do XXI plus Głupiec (który jest pierwowzorem Jokera z popularnych gier karcianych).


    Rozłóż karty na stole w następujący sposób: usuń pierwszą i ostatnią kartę Wielkich Arkanów, czyli Głupca i Świat (XXI). Następnie ułóż Wielkie Arkana w dwóch rzędach kolejno od I do X i od XI do XX, po czym na początku obu rzędów połóż Głupca (tak, żeby wyglądało, jakby się zbliżał do podwójnego rzędu), a na końcu Świat (tak, żeby kobieta z karty patrzyła na pozostałe postacie podczas tańca). Takie ułożenie pozwala zobaczyć, że Wielkie Arkana są podzielone na dwie serie (więcej informacji dalej).


    Spójrz na ułożone w ten sposób arkana i zwróć uwagę na wszelkie szczegóły, które przychodzą ci na myśl, a szczególnie na kierunek, w którym zwrócone są twarze postaci: czasami będą spoglądać w prawo, czasami w lewo, a w niektórych przypadkach prosto przed siebie (jak na przykład Sprawiedliwość – Arkanum VIII; tarcza Słońca – Arkanum XVIIII; albo anioł na karcie Sąd Ostateczny – Arkanum XX).
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    Pierwsza seria Wielkich Arkanów (I do X) przedstawia postacie lub zwierzęta w łatwych do określenia sytuacjach. W górnej części kart w większości przypadków widać głowy postaci z wyjątkiem Arkanum VI (Kochanek), gdzie na niebie pojawia się słońce i cherubinek. Te karty możemy nazywać „jasnymi”, ponieważ przedstawiają obrazy kojarzące się z wydarzeniami historycznymi albo społecznymi.


    Niektóre obrazy mogą wzbudzać współczucie lub odrazę, radość albo strach. Te reakcje wynikają z naszej edukacji i osobistej historii: tarot to potężne narzędzie do projekcji i patrząc na karty, identyfikujemy znane nam już modele, co na początku sprawia, że reagujemy zgodnie z wzorcami naszych nawyków.


    Na przykład wiele osób boi się Arkanum XIII, na którym widać szkielet. W naszej cywilizacji ten obraz jest kojarzony ze śmiercią. Jeżeli jednak przyjrzymy się dokładniej, zobaczymy, że przedstawiona tam postać ma niebiesko-czerwone elementy, a jej ciało jest w kolorze skóry. Jest to więc żyjący szkielet symbolizujący aktywny proces transformacji. Aby zaakceptować taką interpretację Arkanum XIII, musimy najpierw uświadomić sobie, jaką reakcję w pierwszej kolejności wzbudza w nas ta karta. To samo dotyczy wszystkich pozostałych Wielkich Arkanów: jedna postać wyda się nam kusząca, a inna odpychająca albo antypatyczna. Jedna będzie się nam kojarzyć z życzliwym dziadkiem, a inna z apodyktycznym szefem, uwodzicielską kochanką albo surową ciotką.
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    W drugiej serii Wielkich Arkanów (XI do XX) postacie i sytuacje mają charakter mniej realistyczny, a bardziej alegoryczny. Możemy uznać tę serię za „ciemną”, ponieważ wydaje się rozgrywać w przypominającym sen wszechświecie umysłu i ducha. Pojawiają się tu mityczne postacie, anioły i diabły, a począwszy od Arkanum XVI, na niebie pełno jest dynamicznych symboli ciał niebieskich i boskich posłańców.


    Nie bój się gromadzenia własnych wrażeń. Zwróć uwagę, jak się czujesz podczas tego pierwszego kontaktu z Wielkimi Arkanami. Z pewnością dostrzeżesz wiele szczegółów; niektóre z nich będą wyjątkowe dla danej karty, inne będą się pojawiać na dwóch lub więcej kartach. Zaufaj swoim oczom; to najlepsze narzędzia, jakimi dysponujesz podczas odkrywania tarota.


    Teraz zacznij zapisywać wspólne cechy kart tworzących pionowe pary – te, których numery różnią się o dziesięć.


    Na przykład przy porównaniu kart I i XI okaże się, że kształt kapelusza obu postaci jest niemal identyczny. Podobna sytuacja ma miejsce w przypadku kart II i XII: jedna postać siedzi na jaju, a druga jest zawieszona w powietrzu jak płód albo kurczak czekający na wyklucie się z jaja. Cechą wspólną może też być kierunek, w którym patrzą postacie. Tak jest w przypadku Arkanum III i XIII albo IIII i XIIII. Podobieństwa obejmują też liczbę postaci na karcie i ich ustawienie, jak w przypadku Arkanum V i Arkanum XV, gdzie duża postać w środku góruje nad dwiema mniejszymi. Na kartach VI i XVI widzimy pierwszą ingerencję elementu z niebios – w przypadku Arkanum VI jest to cherubinek, a w przypadku Arkanum XVI – kolorowy pióropusz. Można uznać, że podobieństwem łączącym Rydwan i Gwiazdę jest gwieździste niebo, które w przypadku pierwszej karty ma postać zasłony zawieszonej na podium, a w przypadku Arkanum XVII przedstawione jest w bardziej bezpośredni sposób. W wielu cywilizacjach para Księżyc–Słońce symbolizuje dwoje Kosmicznych Rodziców; w podobny sposób tworzą parę Sprawiedliwość i Pustelnik. Wreszcie Koło Fortuny i Sąd Ostateczny wyraźnie symbolizują (każda na swój sposób) decydujący moment, w którym cykl się kończy, rozpoczynając nowe życie.


    Arkana z serii od I do X wykonują swoje działania, kierując je w górę


    Magik podnosi różdżkę, a Cesarzowa, Cesarz i Papież oraz książę na karcie Rydwan unoszą swoje berła.


    Kapłanka spogląda w górę znad książki; trzy postacie na karcie Kochanek jednoczy cherubinek unoszący się nad ich głowami; Pustelnik unosi swoją latarnię, a Sprawiedliwość wskazuje mieczem na niebo, podobnie jak sfinks na karcie Koło Fortuny.


    Arkana z serii od XI do XX przedstawiają postacie kierujące swoje działania ku dołowi


    Kobieta przedstawiona na karcie Siła trzyma pysk zwierzęcia, które opiera głowę o jej krocze.


    Szkielet z Arkanum XIII przesuwa kosę po czarnej glebie.


    Anioł na karcie Umiarkowanie przelewa płyn z wyżej umieszczonego naczynia do znajdującego się niżej.


    Diabeł góruje nad dwoma chochlikami, których przypominające korzenie stopy zagrzebane są w czarnej ziemi.


    Dwie postacie na karcie Wieża chodzą na rękach, patrząc na ziemię.


    Postać z karty Gwiazda opróżnia amforę do rzeki, która płynie u jej stóp.


    Wpływ Księżyca z Arkanum XVIII sprawia, że nawet skorupiak zerka na niego z głębin.


    Słońce błogosławi parę bliźniąt.


    Na karcie Sąd Ostateczny anioł muzyką wskrzesza z grobów mężczyznę, kobietę i dziecko.


    Powyższe interpretacje to jedynie przykłady. Możesz się z nimi zgodzić lub nie. W dalszej części książki przekonamy się, w jaki sposób łączą się one z bardziej szczegółową analizą Wielkich Arkanów (Część II). Te i inne przykuwające uwagę detale to wskazówki, które stopniowo pozwolą rozpracować numerologię tarota.


    TAROT JEST PROGRESYWNY


    Spójrzmy teraz, w jaki sposób zapisano numery arkanów. Zwróć uwagę na coś, co na pierwszy rzut oka może się wydawać anomalią: IIII (Cesarz); VIIII (Pustelnik); XIIII (Umiarkowanie); XVIIII (Słońce).


    W istocie zapis liczb rzymskich zwykle wygląda tak:


    4 = IV = 5 – 1


    9 = IX = 10 – 1


    14 = IXV = 15 – 1


    19 = IXX = 20 – 1


    W arkanach tarota o tych samych numerach mamy jednak zapis:


    4 = IIII = 1 + 1 + 1 + 1


    9 = VIIII = 5 + 1 + 1 + 1 + 1


    14 = XIIII = 10 + 1 + 1 + 1 + 1


    19 = XVIIII = 15 + 1 + 1 + 1 + 1


    Numery są więc uporządkowane w układzie czysto progresywnym. Tarot nie uznaje 4 za [5 – 1], 14 za [15 – 1], 9 za [10 – 1] i 19 za [20 – 1]. Ten szczegół pozwala lepiej zrozumieć istotę tarota. Jest to znak, że tarot częściej dodaje, niż ujmuje. Innymi słowy, opisuje on proces rozwoju i wzrostu o jeden stopień.


    To odkrycie skłania nas do studiowania tarota w oparciu o dodawanie, a nie odejmowanie.


    Ta prosta obserwacja już pozwala nam stworzyć spójny schemat ułożenia kart tarota na podstawie jego struktury. Opierając się na trzech faktach,


    
      	tarot ma charakter progresywny,


      	najwyższa wartość wynosi XXI,


      	wartości rosną tylko poprzez dodawanie,

    


    możemy ułożyć karty w kolejności numerycznej i połączyć je w 11 par dających razem 21 kart. W ten sposób otrzymamy poniższy diagram.


    Ten schemat wskazuje nowe podobieństwa i skojarzenia kart Wielkich Arkanów. Jeżeli 21 (XXI) symbolizuje realizację i stanowi najwyższą wartość tarota, każde z zasugerowanych tu sumowań może stanowić potencjał i ścieżkę wiodącą do tej realizacji.


    Na przykład:


    
      	Głupiec i XXI. Fundamentalna energia jest ucieleśniona w totalnej realizacji.


      	I i XX. Młody mężczyzna lub młody umysł na ścieżce wiodącej do wtajemniczenia doświadcza nieodpartego uroku nowej świadomości.


      	II i XVIIII. Żeby zrozumieć treść świętego tekstu, kobieta, kapłanka, zdaje się na światłość Uniwersalnego Ojca.


      	III i XVIII. Inna kobieta, twórcza, zmysłowa i ucieleśniona, zagłębia się w intuicyjnej tajemnicy kobiecości.

    


    I tak dalej…


    Nie chodzi tu o wyszczególnienie wszystkich związków łączących dwie karty. Tym zajmiemy się później (zob. Część IV). Jednak dzięki swojej prostocie ten pierwszy uporządkowany zarys Wielkich Arkanów pozwala zrozumieć, że tarot jest skonstruowany jako organiczna i harmonijna całość. Wykorzystując elementy strukturalne, możemy tworzyć schematy pozwalające lepiej zrozumieć karty. Jeżeli pojmiemy metaforę porównującą tarota do ustrukturyzowanej istoty – umysłu i ciała obdarzonego charakterystyczną dynamiką – potraktujemy go jako byt, który nieustannie zaprasza nas do tańca.
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    Żeby objąć 22 Wielkie Arkana jednym spojrzeniem, możesz użyć schematu łączącego karty w jedenaście par, które dają sumę 21 – liczbę symbolizującą realizację (zob. s. 400, 401).


    Głupiec i Świat
Przestrzenna organizacja tarota


    Głupiec i Świat, pierwsza i ostatnia karta Wielkich Arkanów, mogą zostać uznane za alfę i omegę Wielkich Arkanów – pierwsze i ostatnie szczeble albo rangi – dwa punkty, między którymi roztaczają się wszelkie możliwe scenariusze. Głupiec jest więc nieustannym początkiem, a Świat – niekończącą się kulminacją.


    Jeżeli umieścimy obie karty w należnych im miejscach, wyraźnie zobaczymy, że Głupiec z determinacją zmierza w kierunku owalu Świata, dokąd go przyzywa i kusi naga kobieta. Głupca można tu uznać za fundamentalną energię, która nie posiada definicji, czyli nie jest w żaden sposób ograniczona. W ten sposób Biblia i inne kosmogonie przedstawiają twórczą boską energię: aktywność bez granic lub coś, co wyłoniło się z nicości i nie zna ani czasu, ani przestrzeni. Jeżeli jednak Głupiec pozostanie sam, może marnie skończyć, nieustannie obracając się wokół własnej laski. Twórcza energia może się bezsensownie wyczerpać, jeżeli się nie zmaterializuje w jakiejś postaci, na przykład jako świat lub jakaś istota. Patrząc na to w ten sposób, widzimy Świat otoczony czterema żywiołami przypominającymi cztery punkty kardynalne, a w środku spostrzegamy zapłodnioną energią Głupca kobietę–duszę–materię.


    Kolejność kart ma jednak zasadnicze znaczenie.
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    Jeżeli ułożymy karty w odwrotnej kolejności – Świat i Głupiec – sytuacja będzie się przedstawiać zupełnie inaczej. Świat nie będzie już realizacją czegokolwiek, lecz uwięzieniem, które z desperacją wpatruje się w pustkę przeszłości – trudnym początkiem, który może prowadzić jedynie do czystego i prostego wyzwolenia. Tak właśnie zachowuje się Głupiec, który zdaje się uciekać z tego więzienia (możemy sobie wyobrazić, że popędzające go niebieskie zwierzę zostało zwerbowane do działania przez niebieski owal Świata). Mimo że Głupiec próbuje uciec, w gruncie rzeczy zmierza donikąd. Tak jak przestrzeń, w którą wpatruje się kobieta, pozostaje pusta, tak ścieżka przed Głupcem wiedzie do nicości.


    Wszystkie te spostrzeżenia dowodzą, że prócz progresywnej struktury tarot odznacza się także konkretnym ułożeniem w przestrzeni, które będzie miało decydujący wpływ na konstruowanie mandali oraz na przyszłe odczyty. Decyzja twórców o umieszczeniu na kartach tytułów zapisanych literami łacińskimi po francusku to kolejna wskazówka: tarot ma być odczytywany w tym samym kierunku, w którym piszemy – od lewej do prawej. Możemy więc wydedukować, że jego „oś czasu” będzie przebiegać podobnie: od skrajnej lewej części, czyli od tego, co już się wydarzyło; do środka, czyli do tego, czego właśnie doświadczamy; do skrajnej prawej strony, czyli do tego, co będziemy mogli albo czego nie będziemy mogli zrobić lub doświadczyć. Te obserwacje w istocie polegają na umieszczaniu tarota w jego kontekście kulturowym, czyli w południowej Europie czasów średniowiecza.


    Arkanum XXI
Zwierciadło tarota i klucz do jego ułożenia


    Przyjrzyjmy się nieco bliżej karcie Świat. Jak wiemy, to najwyższa rangą karta Wielkich Arkanów, która symbolizuje kulminację, największą realizację, jaką może nam zaoferować tarot.


    Wkrótce się przekonamy, że ta karta to także lustro, w którym cała struktura tarota ulega odbiciu i podsumowaniu oraz że jest ona kluczem do prawidłowego rozmieszczenia kart i analizowania zawartych na nich symboli.


    Na tej karcie widzimy owal z niebieskich liści, a w czterech rogach wokół niego cztery postacie, które przywodzą na myśl wizję Ezechiela: anioła, zwierzę o cielistym kolorze skóry przypominające byka (albo konia), lwa i orła. Chrześcijańska symbolika została tu potraktowana bardzo swobodnie, ponieważ pośrodku tych czterech postaci nie pojawia się (męska, brodata) sylwetka Chrystusa, lecz bez wątpienia naga kobieta, o czym świadczą jej krągłe piersi, długość włosów i kształt bioder. W tym miejscu tarot (choć przesiąknięty symboliką religijną) jawi się jako zbiór ilustracji, których nie ograniczają żadne dogmaty.
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    Ta kobieca postać tańcząca wewnątrz owalu może być alegorią natchnionej kosmiczną energią przez Głupca duszy świata. Cztery postacie otaczające kobietę mogą więc zostać uznane za cztery pierwiastki tworzące rzeczywistość, cztery punkty kardynalne i cztery strony realnego świata.


    W wielu kulturach znany nam świat przedstawiany jest jako element czterostronny – kwadrat albo krzyż wzbogacony o piąty centralny element – oś lub punkt styku łączący cztery kierunki i przewyższający je. Taką strukturę stanowi na przykład ludzka dłoń z czterema palcami i przeciwstawnym kciukiem. Na karcie Świat widzimy podobny układ: w środku znajduje się tańcząca dusza, esencja obecna w każdym z nas – istota ożywiona przez twórczy oddech.


    W czterech rogach znajdują się cztery formy energii, na których układ należy zwrócić uwagę: w dolnej części karty znajdziemy dwa ziemskie zwierzęta – roślinożercę (zwierzę o skórze w cielistym kolorze) i mięsożercę (lwa). W górnej części widnieją dwie skrzydlate istoty: anioł – postać symbolizująca bezwarunkową miłość i boskiego posłańca – oraz orzeł – dziki drapieżnik, którego symbolika nawiązuje jednak do majestatyczności i ludzkiej zdolności wznoszenia się na wyżyny. Karta Świat jest wyraźnie podzielona na część niebiańską i ziemską. Jeżeli przyjrzymy się kształtom i proporcjom kart tarota, zobaczymy, że ilustracje znajdują się na prostokątach, których długość jest równa dwukrotnej szerokości, czyli dwóm kwadratom: kwadratowi ziemskiemu umiejscowionemu pod kwadratem niebiańskim. Naszym zadaniem jest więc pamiętać o tej dwuwymiarowości, pośrodku której widzimy rozwój cielesnej i duchowej natury ludzkiej w zgodzie z geometrią tarota.


    Zobaczmy teraz, jak wygląda podział na prawą i lewą stronę. Patrząc na kartę Świat, widzimy z prawej strony dwa drapieżniki, a w dłoni nagiej kobiety różdżkę symbolizującą aktywną moc. Orzeł i lew to mięsożercy. Pierwszy to samiec drapieżnik (między szponami widać czarnego fallusa), a drugi to dzika bestia i również samiec (lwice nie mają grzywy). Oba zwierzęta są aktywne: lew na ziemi, a orzeł na niebie.


    Po naszej lewej stronie są dwie postacie o przeważnie cielistych kolorach, z których jedna, jak już wiemy, jest roślinożercą zwykle utożsamianym ze służbą i ofiarą, a druga – anioł – to boży posłaniec. Po tej stronie kobieta trzyma w dłoni torebkę albo butelkę, czyli pojemnik albo naczynie o charakterze receptywnym. Z punktu widzenia psychologii lewa strona symbolizuje siły receptywne i stabilizujące, a prawa jest aktywna. Jeżeli potraktujemy kartę Świat jako punkt wyjścia, tarot wydaje się pełnić rolę lustra, które odbija obrazy po prawej i lewej stronie oraz utrwala podział na górną (niebiańską) i dolną (ziemską) stronę. Uproszczony diagram przedstawia się następująco:
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    Ten podział na pięć części, a raczej na cztery części i środek, przypomina strukturę samego tarota:


    
      	dwadzieścia dwa Wielkie Arkana symbolizujące archetypy, które pozwalają nam odkryć istotę samych siebie, pasują do centralnej części, wewnątrz owalu;


      	cztery serie Małych Arkanów przypisane są do czterech rogów tej „mapy świata”, jeżeli wiemy, jak je uporządkować według podziału na aktywne i receptywne, na Ziemię i Niebo.

    


    MAŁE ARKANA


    Szeregowanie czterech kolorów


    Małe Arkana dzielimy na cztery kolory – Miecze, Kielichy, Buławy i Pentakle – zawierające liczne detale, które umożliwiają ustalenie związków łączących poszczególne karty ze sobą oraz z czterema symbolami Świata.


    Na początku zacznijmy od podzielenia kart na cztery kolory: Miecze, Kielichy, Buławy i Pentakle. W ten sposób otrzymamy cztery stosy po czternaście kart – dziesięć kart z numerami od I do X i cztery postacie, których „ranga” i „rodzina” zapisane są na karcie.


    Każdy z tych stosów należy podzielić na dwa mniejsze. W pierwszym znajdą się karty od I do X, a w drugim postacie w następującej kolejności: Walet, Królowa, Król i Rycerz. Po wszystkich podziałach powinniśmy otrzymać osiem stosów.


    Z każdego koloru zabierz Walety i ułóż je tak, jak pokazuje ilustracja na s. 51.


    
      Jak odróżnić Miecze od Buław


      Oto kilka wskazówek pomocnych dla początkujących:


      
        	Miecze są zakrzywione i skrzyżowane, tworząc owal. Są przeważnie koloru czarnego z niebieskimi i czerwonymi elementami. Na nieparzystych kartach Miecz znajduje się wewnątrz owalu. Parzyste karty mają w środku motywy kwiatowe.


        	Buławy są proste i układają się w krzyż przypominający literę X. Na ogół są czerwone, ale środki mają niebieskie, a końcówki czarne.
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    Walety dają nam cenne wskazówki dotyczące przypisanych im symboli i są to wskazówki pokrywające się z symboliką karty Świat i przestrzennym rozmieszczeniem kart tarota.


    Walety umieszczone przez nas po lewej stronie trzymają symbole w ręce, która w lustrzanym odbiciu odpowiada naszej lewej ręce, receptywnej, podczas gdy dwa Walety po prawej trzymają miecz i różdżkę* w naszej prawej. Kierunek zwrócenia stóp postaci także wskazuje poziom ich receptywności lub aktywności.
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    Cztery Walety ułożone według wytycznych dotyczących kolejności (zob. s. 50)


    Walet Mieczy ma stopy zwrócone w dwóch różnych kierunkach, w związku z czym odznacza się skłonnościami aktywnymi z nutą receptywności. Jego symbol – miecz – skierowany jest w niebo. To postać aktywna i niebiańska, spokrewniona z orłem na karcie Świat.


    Walet Kielichów zdecydowanie zmierza na zachód – obie stopy ma zwrócone w tym kierunku, co wskazuje na całkowitą receptywność. Co więcej, jego symbol (kielich) skierowany jest ku niebu. Otwarty na niebo kielich pasuje więc do symbolu anioła na karcie Świat.


    Waleta Pentakli, który ma każdą stopę zwróconą w inną stronę, można określić jako postać „receptywną/aktywną”. Trzyma w ręce swój symbol; widnieje on także na ziemi, ponieważ ze złota wydobytego z kopalni bije się monety. Moneta znajduje się po lewej stronie karty. Jest receptywna wobec ziemi i utożsamiana ze zwierzęciem o skórze w cielistym kolorze z karty Świat.


    Walet Buław kieruje się w prawą stronę. Jest aktywny, a jego symbol – różdżka –opiera się o ziemię. Ponieważ jego aktywność jest skierowana w stronę ziemi, utożsamiamy go z lwem przedstawionym na karcie Świat.


    Potwierdzeniem tych obserwacji są podobne wskazówki, które można znaleźć na czterech seriach dziesięciu kart. Zauważ, że trzy spośród tych serii – Miecze, Kielichy i Buławy – mają na boku numery zapisane rzymskimi cyframi. Spójrzmy jednak na Pentakle:
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    Na Mieczach i Buławach numery zwrócone są w tym samym kierunku: na przykład na piątkach czubek V (która, co warto odnotować, jest nieco większa na Buławach) skierowany jest do środka karty, zaś na Piątce Kielichów czubek V skierowany jest do brzegu karty.
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    Spójrzmy teraz na Asa Mieczy. Jest otoczony kształtami, które można nazwać latającymi iskrami, trzyma go dłoń (widać jej zewnętrzną stronę), która wyłania się z kształtu określanego mianem chmury. Asa Buław, także otoczonego iskrami, trzyma dłoń (widać jej wewnętrzną stronę) wyłaniająca się z wnętrza chmury. Wspomniane dwa asy mają więc istotne podobieństwa.
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    As Mieczy przedstawiony jest jako przedmiot stojący i pozostający w bezruchu, niczym świątynia.
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    Wreszcie Asa Pentakli, z wyrastającymi z niego gałęziami, można obserwować pod każdym kątem – na przykład leżącego na płaskiej powierzchni jak złota moneta. Różni się on od pozostałych trzech symboli (więcej na temat asów na s. 273).


    [image: ]


    Warto też zwrócić uwagę na fakt, że sama nazwa „Pentakle” różni się od pozostałych. Na kartach dworskich pojawiają się nazwy w liczbie pojedynczej – Miecz, Kielich i Buława – natomiast Pentakle występują w liczbie mnogiej.


    Wróćmy teraz do karty Świat, żeby przyjrzeć się pewnemu detalowi potwierdzającemu powyższe obserwacje. Anioł, orzeł i lew mają aureole. Zwierzę o skórze w cielistym kolorze jej nie ma. Ponieważ różni się tym od pozostałej trójki, można wywnioskować, że odpowiada serii Pentakli.


    Jak wiemy, karta po naszej prawej stronie odnosi się do aktywności – ziemskiej w przypadku lwa i niebiańskiej w przypadku orła. Podobieństwa (oba zwierzęta to drapieżniki) odzwierciedlają podobieństwo między Mieczem i Różdżką. Miecz wykuwa ręka człowieka, a różdżka wyrasta z ziemi. Skojarzmy więc miecz z orłem, a różdżkę z lwem. Kielich, symbol Graala, można przypisać aniołowi.


    Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej

  

  
    
      * Słowo Bâton może oznaczać zarówno różdżkę, jak i kij. Dla uproszczenia przyjąłem tradycyjną nazwę Różdżka, choć na niektórych kartach tego koloru widać przedmiot, który przypomina raczej kij niż różdżkę – przyp. tłum. wydania amerykańskiego.

    

  

  
    Część II


    Wielkie Arkana


    Dostępne w wersji pełnej

  

  
    Część III


    Małe Arkana


    Dostępne w wersji pełnej

  

  
    Część IV


    Dwa na dwa


    Dostępne w wersji pełnej

  

  
    Część V


    Czytanie tarota


    Dostępne w wersji pełnej

  

  
    Zakończenie. Filozofia tarota


    Zakończenie
 Filozofia tarota


    Dostępne w wersji pełnej

  

  
    Przypisy


    Przypisy


    Wstęp


    
      1 Tłumaczenie na język angielski A.E. Waite, Transcendental Magic: Its Doctrine and Ritual, Chicago, Kessinger 1942.


      2 Guénon R. Symbols of Sacred Science, Sophia Perennis, Hillsdale, New York 2004.


      3 Maxwell J., Le Tarot, le symbols, les Arcanums, la divination, Librarie Félix Alcan, Paris 1933.


      4 Marteau P., Le Tarot de Marseille, Arts et métiers graphiques, Paris 1949.
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